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'Na finiszu kampanii żniwnej^ ^ W Stupskiem skupiono już 10 tys. ton

wśród ludzi pracy Śląska i Zagłębia ™ zbóż ponad pian
(luf wł.) Mimo że żniwa w woj. słupskim dobiegają końca, co­
dzienny skup zboża utrzymuje się na poziomie szczytowych dostaw.

Przebywająca z oficjalną wizytą przyjaźni w naszym kraju dele­
gacja partyjno-państwowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
pod przewodnictwem sekretarza generalnego Komitetu Centralnego 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, przewodniczącego Rady 
Państwa NRD — Ericha Honeckera gościła wczoraj wśród ludzi pra 
cy Śląska i Zagłębia.

Gościom towarzyszyli: przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński, członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR 
Józef Czyrek, członek Biura Po 
litycznego KC PZPR, minister 
spraw zagranicznych Stefan Ol­
szowski, sekretarz KC PZPR 
Waldemar Świrgoń, wicepremier 
Zbigniew1 Madej, kierownik Wy­
działu Zagranicznego KC PZPR • 
Czesław* Dęga, ambasador PRL 
w NRD Maciej Wirowski.

Goście z NRD zwiedzili Kopal­
nię Węgla Kamiennego „Czerwo 
na Gwardia”, w Czeladzi, gdzie 
następnie w Zakładowym Domu 
Kultury odbyło się spotkanie 
przyjaźni z przedstawicielami za 
lóg górniczych i innych przed­
siębiorstw. Delegację partyjno- 
,-państwową NRD podejmowali 
przedstawiciele władz woj. ka­
towickiego.

Po wizycie w kopalni Erich Ho­
necker wra2 z towarzyszącymi 
mu osobami wziął udział w 
spotkaniu przyjaźni, które odby­
ło się w odświętnie udekorowa­
nej Hali Sportowo-Widowisko­
wej w Czeladzi. Spotkanie ‘w 
zgromadziło ponad tysiąc repre­
zentantów załóg kopalni węgla 
kamiennego ze zrzeszenia w So­
snowcu. Członków delegacji pai 
tyjno-państwowej z NRD ser­
decznie witali ‘górnicy w stro 
jach galowych, przedstawiciele 
władz miasta, organizacji spoiecz 
nych i młodzieżowych. 
Występując na wiecu przyjaźni

z udziałem delegacji partyjno- 
-państwowej NRD w Czeladz;, 
przewodniczący Rady Państwa — 
Henryk Jabłoński stwierdził, że 
walka o, pokój i rozbrojenie ja­
ką prowadzą obydwa kraje 
wspólnie ze wszystkimi państwa 
mi socjalistycznymi skupionymi 
wokół ZSRR. nabiera dziś szcze­
gólnego znaczenia. (Skrót wystą­

pienia H. Jabłońskiego zamiesz­
czamy na str. 2).
Erich Honecker przekazał poz­
drowienia dla wszystkich ludzi 
pracy w Polsce od obywateli 
NRD. (Skrót wystąpienia zamie­
szczamy na str. 2).
Podczas uroczystego przyjęcia w 
Urzędzie Wojewódzkim w Kato­
wicach, wydanego na cześć Eri 
cha Honeckera, wojewoda — gen. 
dyw. pilot Roman Paszkowski 
wskazał na trwałe efekty blis­
kiej współpracy łączącej organi­
zacje partyjne, społeczne i mło­
dzieżowe, załogi zakładów pra- 
cv oraz. mieszkańców woj. kato­

wickiego ze społeczeństwem okrę 
gu Halle w NRD, skupiającego 
wielkoprzemysłową klasę robot­
niczą.

W odpowiedzi członek Biura Po 
litycznego, sekretarz KC NSPJ, 
Guenter Mittag podkreślił, że 
wizyta delegacji NRD w Polsce 
jest wyrazem braterskich sto­
sunków między naszymi kraja­
mi. Jesteśmy pełni szacunku — 
stwierdził — dla wielkiego wy­
siłku podejmowanego przez pol­
skich górników przyczyniających 
się do umacniania socjalizmu w 
PRL

Wczoraj do magazynów PZZ 
przyjęto 5800 ton. Załoga przed­
siębiorstwa pracuje bardzo o- 
fiarnie przez całą dobę. Spraw­
dza się system organizacji sku­
pu, chociaż obfitujący w ziarno 
rok szczególnie wymaga od dy­
rekcji PZZ nieustannego czu­
wania nad funkcjonowaniem ele­
watorów w całym wojewódz­
twie i — w razie potrzeby — 
dokonywania przerzutów, koordy­
nacji dostaw plonów z gmin­
nymi spółdzielniami i państwo­
wymi gospodarstwami rolnymi. 
W dniu wczorajszym stan zgro­

madzonych w PZZ plonów zbóż 
i rzepaku wynosił 98 tys. ton., 
samych zbóż — 86 tys. ton, czyli 
o 10 tys. ton więcej niż przewi­
dywał tegoroczny plan skupu.
W państwowych gospodarstwach 
rolnych zakończono żniwa w 
Przechlewie, Debrznie, Koczale, 
Wyczechach i Człuchowie. W 
piątek najdalej będzie po żni­
wach w PGR Biescwice i Miast­
ko. Pustoszeją pegeerowskie po­
la również w okolicach «Słupska 
— poza Duninowem, Objazdą i

(dokończenie na str. 2)

ŻNIWNA LINIA*83
KOSZALIN tel. 245-79

Mniej na polach
coraz więcej w magazynach
(Inf. wi.) Finał żniw coraz bliżej. O całkowitym zakończeniu sprzętu 
wszystkich gatunków zbóż zameldowały władze administracyjne 
gminy Kalisz Pomorski, W innych gminach w rejonie południowym 
województwa koszalińskiego pozostały do zżęcia niewielkie resztki 
plonów, przeważnie żyta.

Kopalnio ..Czerwono Gwardia' Czeladzi. Ericho Honeckera wito'sztygar oddziału G-3 Krzysztof Gęgotek.
Fot. CAF - T. Zogoidziński

XI KSF „Młodzi i film”

Delegacje zagraniczne 
gośćmi prezydenta Koszalina
(Lnf. wł.) Wczoraj, w drugim 
dniu XI Koszalińskich SpC.kań 
Filmowych „Młodzi [ film”, pro­
gram wypełniony był cd wczes­
nego rana do późnego wieczora 
Przed południem’’ w kinie kon­
kursowym „Kryterium” w Ko­
szalinie w ramach konkursu de­
biutów królkcmetrażcwych po­
kazano pierwszy zestaw składają 
cy się z pięciu filmów. Były to: 
„Człowiek, którego nie ma" Ta 
deusza Wudzkiego, „Jarocin 82” 
Pawła Karpińskiego, „Każdy wić, 
kto za kim stoi” Marii Zmarz- 
-Koczanowicz. „Mantra” Piotra 
Łazarkiewicza i „Maraton” An­
drzeja Sapija. Następnie widzo­

wie obejrzeli pierwszy z cyklu 
debiutów pełnometrażowych — 
„Głowy pełne gwiazd” Janusza 
Kondratiuka. Film ten powstał 
przed ośmiu laty i dopiero teraz 
został skierowany do rozpo­
wszechniania.

Natomiast po południu, w ra­
mach konkursu głównego, zaprę 
zeńtcwano „Przeklętą ziemię” 
Ryszarda Czekały, „Krzyk” Bar­
bary Sass i drugi zagraniczny 
film — „Trudne zaręczyny” Kar 
la Heinza Hey manna z NRD. 
Dzień zakończył się, jak zwykle,

(dokończenie na str. 2)

W nowym roku szkolnym po­
dejmie naukę ponad 640 tys. 
uczniów klas pierwszych. Poważ 
ny to problem dla oświaty. Ma­
my bowiem do czynienia z cią­
gle wzrastającą liczbą dzieci wstę 
pujących w progi szkół. O ile do 
połowy lat 70-tych wielkość ta 
malała i sięgała liczby 500 tys. 
dzieci wstępujących do klasy I, 
to następnie zaczęła systematycz 
nie wzrastać. Obecnie w porów­
naniu z okresem sprzed około 
10 lat, mamy ponad 100 tys. wię 
caj dzieci rozpoczynających nau­
kę w szkole podstawowej.

1640 tysięcy dzieci 
i pójdzie w br. 

do pierwszej klasy

W. Jaruzelski przyjął 
grupę członków 
Izby Reprezentantów 
Kongresu USA
Prezes Rady Ministrów, gen. 
armii Wojciech Jaruzelski przy­
jął przebywającą w Pąlsce grupę 
członków Izby Reprezentantów 
Kongresu USA, której przewodni 
czył. Clarence D. Long.

W spotkaniu uczestniczyli wice­
premier Janusz Obodowski, mi­
nister finansów Stanisław Niec- 

| karz oraz wiceminister spraw za- 
j granicznych Józef Wiejacz. Obec 
; ny był charge d’affaires a.i. USA 
i Herbert Wilgis. (PAP)

Bliską już metę tej kampanii od 
czuwa również „Żniwna linia 
’83”. Mniej jest interwencji w 
sprawie kombajnów i uspraw­
nienia usług wykonywanych ty- 

jj mi maszynami, natomiast przy­
bywa meldunków o pomyślnej 
realizacji zadań w skupie zbóż 
konsumpcyjnych. Na listę tych, 
którzy wykonali plan dostaw 
ziarna wpisali się wczoraj rolni­
cy w gminach: Bobolice, Czapli- 

| nek, Rąbino, Rymań i Świeszy- 
| no. Należy tu odnotować, że w 

gminie Czaplinek spółdzielcze 
i punkty skupu przyjęły ponad 2

tysiące ton zboża, a w gminie 
Rymań około 1,7 tys. ton. 
Spośród interwencji na odnoto­
wanie zasługuje skarga Ireneu­
sza i Janiny Liszkowskich z Bia 
łogardu. Na działce, którą użyt­
kują we wsi Buczek, część żyta 
zżęła dla siebie RSP w Zaspach 
Małych. Podobno z tej racji, że 
Liszkowscy powiększyli swoją 
działkę o skrawek gruntów spół 
dzielczych. Czy to jest właściwy 
sposób rozstrzygnięcia sporu? Z 
takim pytaniem zwrócili się za­
interesowani do władz gminy, 
ale nie otrzymali odpowiedzi, (ś)

Ponad czterdzieści miejsc pracy 
na jednego oczekującego
Poszukujący pracy generalnie 
rzecz biorąc, nadal mogą sobie 
do woli przebierać w ofertach 
zatrudnienia. W końcu lipca na 
313,2 tys. wolnych miejsc zgło­
szonych przez zakłady przypada­
ło zaledwie 6,9 tys. kandydatów 
do pracy. W porównaniu z ze­
szłorocznym lipcem ofert pracy 
przybyło tylko o 1,9 proc., a. licz 
ba poszukujących zatrudnienia

zmniejszyła się niemal trzykrot­
nie.
Mamy więc nadal do czynienia 
z głęboką nierównowagą na ryin 
ku pracy. W opinii jednak spe­
cjalistów z resortu pracy bada­
jących wieloletnie tendencje w 
dziedzinie zatrudnienia, można 
ostatnio zaobserwować zjawiska, 
które dają powód do nadziei, że 
sytuacja może się zmienić na lep 
sze. (PAP)

Jak juz informowaliśmy, podczas inauguracji ogłoszone zostały wyniki 
konkursu na scenariusz. Na zdjęciu: dyrektor programowy Naczelnego 
Zarządu Kinematografii. Stanisław Goszoz-urny wręcza Jarosławowi Bor- 
szewiczowi jedną z dwóch równorzędnych III nagród, ufundowanych 
przez prezydenta Koszalina.

Fot. Jerzy Szych

Niestety inwestycje oświatowe 
nie nadążają za potrzebami, 

i Opóźnienia w budo wnictwie szkol 
| nym w latach 70-tych, trudności 
\ jeszcze spotęgowały. Braki te są 
szczególnie dotkliwe w nowych 
osiedlach w dużych miastach, 
skąd trzeba dzieci dowozić do 
szkół w innych dzielnicach. 
Trudności te odczuwają dzieci 
najmłodsze. Są szkoły, w których 
z uwagi na dużą liczbę uczniów, 
trzeba tworzyć po kilkanaście 
oddziałów klas pierwszych. Nau­
ka odbywa się na dwie, a nie­
kiedy i na trzy zmiany. Trwa 
wtedy do późnych godzin popo­
łudniowych. Dlatego też sprawa 
budowy nowych szkół w mia­
stach — to problem nr 1 oświa­
ty. Wymagania te dyktuje wyż 
demograficzny.

Bardziej korzystnie przedstawia 
się druga strona tego zagadnie­
nia. Dzieci rozpoczynające nau­
kę mają za sobą roczne przygo­
towanie przedszkolne, którym 
objęte są 6-latki. Są one więc 
znacznie lepiej przygotowane do 
podjęcia nauki szkolnej niż ich 
rówieśnicy poprzednio. (PAP)

Hf ifraiu
gości ponad 90 metrów i ładow­
ności 3000 ton. Barki dla Holandii 
są przeznaczone do pływanio pc 
rzekach, w zestawach pchanych. 
Można nimi przewozić ładunki ma 
sowę i kontenery.

• W Radomiu odbyło się wczoraj 
spotkanie delegatów związków za­
wodowych z 11 zakładów naprawy 
samochodów z całego kraju. Pod-, 
jęto decyzję o powołaniu komitetu 
założycielskiego Federacji Związków 
Zawodowych Zakładów Naprawy 
Samochodów. W skład Komitetu 
Założycielskiego weszli przedstawi­
ciele reprezentujący wszystkie 
związki zawodowe, które zgłosiły 
chęć przystąpienio do federacji. 
Funkcję przewodniczącego powie­
rzono Zygmuntowi Binasiowi prze­
wodniczącemu Związku Zawodowe­
go Pracowników Zakładów Napra­
wy Samochodów w Koszalinie.

• Gdańska Stocznio Remontowa 
realizuje obecnie dwa kontrakty na 
budowę barek dla odbiorców ho­
lenderskich. Pierwszy z nich obej­
muje dostawę dwóch barek konte­
nerowych typu „Europa U”. Drugi 
- budowę czterech barek o dłu-

• Newralgicznym punktem stosun 
ków międzynarodowych jest dziś 
wyścig zbrojeń jądrowych w Euro­
pie, który może stać się źródłem 
szybkiej i ostrej eskalacji groźby 
nowej wojny światowej - stwier­
dził w środę sekretarz generalny 
KC KPZR, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR Jurij 
Andropow w czasie rozmowy z 
przewodniczącym przebywającej w 
ZSRR amerykańskiej delegacji zwią 
zkowej, wiceprezydentem amery­
kańskiej centrali związkowej AFL- 
-CIO, Williamem Winpisingerem.

• Na obradującej w Phnom Penh 
sesji Kampuczańskiego Zgromadze­
nia Narodowego, sekretarz gene­

ralny Zjednoczonego Frontu Oca­
lenia Narodowego Kampuczy, Yos 
Por, przedstawił raport o zbrod­
niach obalonego w styczniu' 1979 
roku reżimu Pol Pota. Dokument 
ten informuje, że w okresie od 
kwietnia 1975 roku do stycznia 
1979 r. polpotowscy zbrodniarze za 
mordowali ponad 2,7 min osób. 
Większość z n,ich to kampuczańscy 
chłopi.

• Rada Bezpieczeństwa konty­
nuuje debotę na temat wydarzeń w 
Czadzie i sytuacji jaka wytworzyła 
się w całym regionie w związku z 
obcą interwencją w konflikt we­
wnętrzny w tym kraju. Przebieg 
debaty w Radzie Bezpieczeństwa 
świadczy o fiasku prób dyplomacji 
amerykańskiej, usiłującej zrzucić na 
Libię odpowiedzialność za sytuację 
w Czadzie.

• We wtorek ponownie otwarte 
zostało lotnisko w Bejrucie; po 
tym jak jednostki zbrojne Druzów 
zapowiedziały, że przerwą jego o- 
strzał. Tego dnia wieczorem wylą­
dował na nim bezpiecznie pierw­
szy samolot pasażerski. Była to 
maszyna należąca do bliskowschod 
nich linii lotniczych (MEA).
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Wystąpienie H. Jabłońskiego
(skrót)

Województwo katowickie wybra­
ne zostało jako pierwszy teren 
bezpośredniego spotkania par- 
tyjno-państwowej delegacji Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej z polską klasą robotniczą. 
Oczywiście nie jest to wybór 
przypadkowy. Tu przecież rodzi 
się podstawowe źródło energii 
fila całej gospodarki narodowej, 
tu znajduje się największy oś­
rodek polskiego przemysłu. I 
byłyoy to powody wystarczające, 
by właśnie do tego województwa 
zaprosić gości z NRD, będącej 
naszym ważnym i cennym part­
nerem gospodarczym. Ale jest 
jeszcze inny powód, o którym 
wspomnieć trzeba właśnie teraz, 
gdy poważnie zachwiane są losy 
odprężenia międzynarodowego, a 
Europie grozi rozmieszczenie na 
jej terytorium niezwykle nie­
bezpiecznych broni amerykań­
skich. NRD i Polska byłyby w ra­
zie konfliktu najbliższym obiek­
tem ich niszczycielskiego ude­
rzenia.
I dlatego walka o pokój i roz­
brojenie, jaką razem z innymi 
państwami socjalistycznymi, zje­
dnoczonymi wokół Związku Ra­
dzieckiego, prowadzimy z pobu­
dek ideowych w interesie całej 
ludzkości, nabiera szczególnego 
znaczenia dla obu naszych za­
przyjaźnionych krajów.
Na tle tej ogólnej sytuacji tym 
bardziej odczuwamy jakim po­
zytywnym faktem historycznym 
było powstanie NRD, pierwszego 
w dziejach niemieckiego państwa 
ludu pracującego. Jego motory- 
czną siłą polityczną jest Nie­
miecka Socjalistyczna Partia Je­
dności, dziedziczka najlepszych 
tradycji lewicy ruchu robotni­
czego. Do tych tradycji należy 
również przyjacielskie współdzia­
łanie niemieckich i polskich ko­
munistów na długo przed drugą 
wojną światową. Komunistyczna 
Partia Niemiec miała wówczas 
odwagę przeciwstawić się na­
cjonalistycznej polityce władz 
państwowych Rzeszy i wrogiej 
nam postawie partii burżuazyj-

Wystąpienie E

riych. Domagała się równoupra­
wnienia języka polskiego w szko­
łach, urzędach i sądownictwie na 
zamieszkałych przez Polaków te­
renach. których część znajduje 
się dziś w granicach wojewódz­
twa katowickiego.
W styczniu 1933 r, odbył się w 
Gliwicach Kongres Wolności,
przygotowany przez Wspólny
Komitet Polsko-Niemiecki. W 
uchwalonej wówczas rezolucji
wzywano proletariat obu na­
szych narodów do wspólnej walki 
o narodowe i społeczne wyzwo­
lenie. Te przewidujące złą przy­
szłość i starające się jej zapo­
biec wspólne wysiłki polskiej i 
niemieckiej lewicy nie mogły już 
jednak sparaliżować postępów
faszyzmu, nie przeszkadzały mu 
tez bu:2.;azyjne rządy państw 
zachodnim.
Dobrze wiemy jak to się skoń­
czyło, ile ofiar pochłonęła wojna. 
Jak drogo zapłacić musieliśmy 
/.a ponowne wyzwolenie ojczyz­
ny Ale w konsekwencji wspól­
nej walki sil antyfaszystowskich 
mamy dziś socjalistyczne pańs­
two polskie i zaprzyjaźnioną z 
nami NRD. Nasza zachodnia gra­
nica przestała być linią dzielącą 
dwa nieprzyjazne państwa. Jest 
— jak ją zaszczytnie nazwano — 
granicą pokoju i przyjaźni. Oba 
nasze kraje łączy też sojusz i 
przyjaźń z główną potęgą sił 
pokoju w świecie — Związkiem 
Radzieckim.
Dziś więc możemy wspólnie prze­
ciwstawiać się wszelkim niebez­
pieczeństwom grożącym realiza­
cji idei odprężenia międzynaro­
dowego. Aby głos nasz mógł li­
czyć się poważnie na arenie 
światowej musimy być silni po­
litycznie. gospodarczo i kultural­
nie. Temu właśnie służy ścisłe 
współdziałanie Państw — Stron 
Układu Warszawskiego, rozwój 
ekonomicznych więzi krajów 
członkowskich RWPG, umacnia­
nie ideowej zwartości całego o- 
bozu socjalistycznego, a w jego 
ramach wszechstronna, zacieś­
niająca się stale, przyjacielska 
współpraca PRL i NRD. (PAP)

Honeckera
Radzb jesteśmy gościć w woje­
wództwie katowickim. Z uza­
sadnioną dumą poinformowano 
nas, iż w okresie pierwszych 
sześciu miesięcy tego roku wy­
dobyto już ponad 100 milionów 
ton węgla. Z takich rezultatów 
cieszymy się wraz z wami.

Poprzez wizytę w waszym kra­
ju pragniemy umocnić więzy 
przyjaźni i współpracy, które 
już od blisko czterech dziesię­
cioleci łączą nasze państwa i na­
rody. Rozmowy z czołowymi 
przedstawicielami Polski Ludo­
wej nacechowane są zgodnym 
życzeniem, aby rozbudować na­
sze stosunki z pożytkiem dla 
obu narodów i umocnić naszą 
wspólnotę w walce o utrwalenie 
pokoju.

Podczas naszych rozmów mogli­
śmy dokonać pozytywnego bi­
lansu. W oparciu o ustalenia, 
podjęte w marcu 1982 roku z 
towarzyszem Wojciechem Jaru­
zelskim w Berlinie, rozwój 
współpracy pomiędzy naszymi 
sąsiadującymi z sobą państwa­
mi przebiega w dobrym kierun­
ku^

Sojusz między naszymi państwa­
mi i. narodami oparł się wszel­
kim zamachom. Również w 
przyszłości, tego jesteśmy pew­
ni, zda on egzamin jako ważny 
czynnik jedności i zwartości 
wspólnoty socjalistycznej, jako 
filar stabilności i bezpieczeń­
stwa w Europie.

Bardziej ' niż kiedykolwiek do­
tąd aktualna jest sprawa wojny 
i pokoju. Pełną odpowiedzial­
ność za pogorszenie sytuacji 
międzynarodowej ponoszą najbar­
dziej agresywne koła USA oraz 
NATO, prowadzące awanturni­
czą politykę wzmożonych zbro­
jeń i konfrontacji.

W tej sytuacji narody świata 
jaśniej dostrzegają ciągłość i 
konsekwencję pokojowych wy­
siłków wspólnoty socjalistycznej. 
Przywódcy partyjni i państwo­
wi krajów socjalistycznych na 
ostatnim spotkaniu w Moskwie 
podkreślili swe zdecydowanie 
przeciwstawienia się z całą sta­
nowczością imperialistycznej po­
lityce wojny oraz powstrzyma­
nia procesu staczania się ludz­
kości ku nuklearnej katastro­
fie.

Już dwa razy w ciągu obecne­
go stulecia Europa była widow­
nią straszliwych wojen, rozpę­
tanych przez imperializm nie­
miecki, które przyniosły na­
rodom, w tym zwłaszcza naro­

dowi polskiemu, niezmierzone
cierpnienia. Dziś na naszym
kontynencie stoją bezpośrednio
naprzeciw siebie dwie najpotęż­
niejsze koalicję wojskowe świa­
ta. Dlatego • najważniejszą spra­
wą jest to, by właśnie w tym 
rejonie zmniejszyć możliwość 
konfrontacji nuklearnej przy za­
chowaniu zasady równości i
równego bezpieczeństwa oraz 
zapobiec jej zaostrzeniu się po­
przez rozmieszczenie nowych a- 
merykańskich broni pierwszego 
uderzenia. Pilnym nakazem 
chwili jest zatem osiągnięcie 
porozumienia, wykluczającego 
rozmieszczenie nowych amery­
kańskich rakiet nuklearnych w 
krajach zachodnioeuropejskich 
oraz przewidującego odpowied­
nią redukcję nagromadzonych już 
w Europie broni średniego za­
sięgu.

/

Obecny rozwój stosunków mię­
dzynarodowych potwierdza, iż 
propozycje przedłożone w Pra­
dze i Moskwie są nadal w naj­
wyższym stopniu aktualne.

Możemy was, drodzy polscy to­
warzysze zapewnić, że NRD w 
trwałym sojuszu z ZSRR, PRL 
i innymi bratnimi państwami 
będzie również w przyszłości 
czynić wszystko, co jest w jej 
mocy, dla urzeczywistnienia kon­
struktywnej polityki pokoju 
wspólnoty socjalistycznej.

We wszystkich zagadnieniach 
dotyczących walki o wyższe wy­
niki gospodarki narodowej kie­
rujemy się zawsze tym, iż wy­
korzystanie nowych możliwości 
na drodze intensyfikacji będzie 
na tyle pomyślne, na ile rozwi­
nięta i pogłębiona zostanie socja­
listyczna integracja gospodarcza 
z bratnimi krajami socjalistycz­
nymi, a zwłaszcza współpraca 
ze Związkiem Radzieckim.

Udając się w drogę powrotną do 
kraju, zabierzemy z sobą prze­
de wszyskim pewność, że spot­
kaliśmy dobrych przyjaciół i 
niezłomnych towarzyszy walki. 
Jednocześnie czujemy się umoc­
nieni w przekonaniu, że polskiej 
klasie robotniczej, kierowanej 
przez PZPR uda się pomyślnie 
rozwiązać wszelkie problemy, 
które przed nią stoją i umocnić 
socjalizm w Polsce Ludowej.

Chciałbym was zapewnić, , że 
klasa robotnicza NRD i jej 
marksistowsko-leninowska par­
tia również w przyszłości wier­
nie i niezawodnie stać będą u 
boku socjalistycznej Polski.

(PAP)

XI KSF „Młodzi i film"

Delegacje zagraniczne 
gośćmi prezydenta Koszalina

(dokończenie ze str. I)

gorącą dyskusją „Szczerość za 
szczerość” w kawiarni WDK. Pro 
wadziła ją dr Jadwiga Bocheń­
ska.
To wszystko odbywało .się w 
Wojewódzkim Domu Kultury. 
Natomiast w czytelni Klubu 
MPiiK pierwszy interdyscyplinar­
ny wykład ni „Autonomizacja 
rozwoju człowieka” wygłosił 
prof, dr hab. Zbigniew Pietra&iń- 
siki.

Jak już informowaliśmy, na ko­
szalińskiej imprezie goszczą de­
legacje z zaprzyjaźnionego okrę­
gu Neuforandenburg i miasta Glad 
saxe oraz przedstawiciele orga­
nizacji młodzieżowych, kinema­
tografii i dziennikarze z ZSRR, 
Węgier, Rumunii, Bułgarii, Cze­
chosłowacji i NRD. Wczoraj od­
wiedzili Darłowo, a nastęipn-ie zo 
stali przyjęci przez prezydenta 
Koszalina Stanisława Mazura w 
ratuszu. Na spotkaniu byli obec­
ni przedstawiciele władz poli­
tycznych i administracyjnych wo 
jewództwa koszalińskiego z se­
kretarzem KW PZPR Romanem 
Wójcikiem.
Stanisław Mazur zapoznał obec­
nych z problemami Koszalina., mó 
wil o jego rozwoju, przedsięwzię 
ciach kulturalnych i festiwalach, 
jakie tu się odbywają. Nato­
miast t kierownik Drc gra mowy 
KSF, zastępca redaktora naczel­

nego tygodnika „Film” red. Cze­
sław Dondziłło opowiedział o 
tradycji Spotkań i o obecnej im­
prezie.
Z zaproszenia do dyskusji sko­
rzystali przedstawiciele wszyst­
kich zagranicznych delegacji, 
którzy zgodnie podkreślali, że te­
go typu spotkania dobrze służą 
idei pokoju i przyjaźni między 
narodami. Przy okazji warto 
wspomnieć, że właśnie dziś „Bal 
tyk” wyjechał na festiwal folklo 
rystyczny do Kopenhagi, gdzie 
jako jedyny zespół reprezentuje 
kraje socjalistyczne.

Dzisiaj 18 bm. w kinie „Kryte­
rium” pokazy rozpoczynają się 
rano prezentacją filmów krótko 
metrażowych. Następnie wyświet 
lane będą pełnometrażowe o«bra 
zy — jeden debiut i trzy filmy 
w ramach konkursu głównego. 
Wieczorem, jak zwykle, dyskusja 
„Szczerość za szczerość”, podczas 
której widzowie rozmawiać będą 
z twórcami, i aktorami. Przez ca 
ły czas pracuje nieprofesjonalne 
jury, a jego werdykt poznamy 
dopiero w niedzielę 21 bm. — w 
ostatnim dniu Spotkań. Również 
jutro 18 bm. delegacja radziec­
ka zaprezentuje w Słupsku film 
reżysera Siergieja Mikaeliana pt. 
„Zakochane na własne życzenie”. 
Prezentacja odbędzie się w kinie 
„Milenium” o godż. 17.30.

Wanda Konarska

Z zazdrości 
spalił 20 ha żyta
(Inf. wł.) 9 sierpnia br. okoio 
godz. 17.00 Posterunek MO w 
Czarnej Dąbrówce odebrał wia­
domość, że we wsi Kozy płonie 
łan zboża Na miejscu okazało 
się, że spaliło się 20 ha żyta na­
leżącego do Zakładu Rolnego w 
Mikorowie. Tylko szybka akcja 
ratownicza nie dopuściła do 
większych strat. Zagrożonych by 
ło 56 ha zboża.
Okoliczności zajścia wskazywały 
na podpalenie. Funkcjonariusze 
milicji z Czarnej Dąbrówki 
szybko ustalili sprawcę, a po­
nieważ wina jego jest bezspor­
na Prokuratura Rejonowa w Lę 
borku zastosowała wobec pod­

palacza środek zapobiegawczy w 
formie tymczasowego aresztu.

Kazimierz K., dwudziestolatek 
zamieszkały we wspólnym gos­
podarstwie z matką, 9 sierpnia 
po awanturze rodzinnej posta­
nowił złość na matkę wyładować 
na jej zbożu. Pod pretekstem 
potrzeby doglądania ziemniaków 
wyjechał w pole ciągnikiem. O- 
bok rosło matczyne żyto, a tuż 
za miedzą — zboża Zakładu Roi 
nego w Mikorowie. Nagle uraza 
do matki zamieniła się w zaz­
drość. Gdy Kazimierz K. porów­
nał jej łany i pegeerowskie zau 
ważył, że sąsiednie żyto jest 
trzykrotnie wyższe. Wszedł więc 
między kłosy i zapalając papie­
rosa, podpalił też zboże. Kiedy 
ogień rozprzestrzenił się, wsiadł 
na ciągnik i uciekł do domu. 
Straty oszacowano wstępnie na 
800 tys. zl. (mim)

Z ostatnie!
I chwili Igj

Ü Koili 11 ewolucyjna grupa o nazwie 
„Nika raguańskie siły dernckiratycz- 
ne” (FDN) wzmaga ataki, podejmo­
wane ze swych baz w Hondurasie 
na terytorium Nikaragui. Jak oświad 
czyli w stolicy Hondurasu — Tagu- 
eigatipie, jej przywódcy Edgar Cha­
morro i In-dalecio Rodriguez, FDN 
prowadzi akcje bojowe niemal co­
dziennie. Zapewnili też, iż w szere­

gach tych kontrrewolucyjnych od­
działów jest już 10 tys. ludzi, a 
dalsza rekrutacja powinna doprowa­
dzić ich stan do 25 tys.

ń W Ministerstwie Obrony Narodo­
wej Japonii rozpoczęły się konsul­
tacje japońsko-amerykanskie, po­
święcone sprawie udostępnienia Pen 
ta.gonowi technologii japońskiej, ma 
jgcej zastorsowanie wojskowe. Dele­
gacja USA przybyła do Tokio, aby 
skłonić Japończyków do wyrażenia 
zgody na przekazywanie Stanom 
Zjednoczonym Osiągnięć japońskiej 
myśli techniczne 1, które można by­
łoby wykorzystać do realizacji pro­
gramu rozbudowy sił zbrojnych i 
nasilania zbrojeń.

Straty . V " „ armatora
Amerykańskie restrykcje wobec Polski dają się również we znaki 
gdyńskiemu armatorowi liniowemu PLO. Spowodowały one poważne 
straty, szczególnie w pierwszym okresie sankcji, w wyniku poważ­
nego zmniejszenia przewozów ładunków. Tylko w pierwszym kwar­
tale 1982 r. podaż ładunków obcych na liniowcach PLO typu con-ro, 
pływających do USA — spadła o 35 proc.

Zawieszenie klauzuli najwięk­
szego uprzywilejowania spowodo 
walo, że większość tradycyjnie 
eksportowanych towarów nie 
może „przeskoczyć” wysokiej ba 
riery celnej. Szacuje się, że w 
,ubr., w wyniku restrykcji, zwła 
szcza w pierwszym okresie, PLO 
traciły miesięcznie wskutek 
zmniejszonych frachtów i dodat 
kowych kosztów po 170 min zl 
Choć nacisk sankcji słabnie, 
nadal wywierają one ujemne 
skutki na wielkość dochodów 
armatora.
Restrykcje USA odbiły się ujem­
nie nie tylko na wyńikacn uzys­
kiwanych przez .statki PLO na 
linii północnoamerykańskiej. Pre 
sja amerykańskich sankcji i ich

stosowania, wobec naszego kraju 
wywierana była także na niektó 
rych partnerów USA, szczegól­
nie uzależnionych gospodarczo 
od kapitału amerykańskiego. W 
wyniku tej presji np. w Portu­
galii przez pewien czas obowią­
zywał zakaz zawijania do por­
tów tego kraju przez polskie 
statki. W Australii ogłoszono 
8-dniowy bojkot zawijających 
tam statków PLO typu ro-ro. 
Polscy marynarze przez 19 mie­
sięcy nie mieli prawa schodzić 
ze statku w czasie postoju w 
Singapurze. Co więcej, przez ja­
kiś czas obciążano PLO koszta­
mi... wystawianej straży przy 
trapie w wysokości 500 dolarów 
za dobę. (PAP)

W Słupskiem skupiono już 10 tys. ton 
ziarna zbóż ponad plan

(dokończenie ze str. 1)

Zgfzebnem. Zaawansowanie prac 
żniwnych w spółdzielniach pro­
dukcyjnych ocenia Się na blisko 
90 proc. W ponad 180 proc. od­
stawiono stamtąd zboża do sku­
pów
SKR-y skierowały obecnie rol­
nicze maszyny na tereny, gdzie 
zostało do zżęcia jeszcze około 
30 proc. plonów — do Bruskowa, 
Duninowa, Cewic, Tuchomia, 
Parchowa, Gogolewka i Ustki. 
Do dyspozycji pozostają wciąż 
wolne kombajny. Potrzebna jest 
tylko szybka informacja, dokąd 
je skierować.
Problemem staje się zbiór sło­
my, która w bardzo dużej iloś­
ci pozostała na polach. Do jej 
rozdrobnienia brakuje sprzętu. 
Zakupione w tym roku przez 
„Agiomę” produkowane w słup­
skiej spółdzielni „Metalowiec” 
„Orkany” nie zaspokoiły w żad­
nej mierze potrzeb. Rolnictwo 
słupskie liczy na dalsze ich ry­

chłe dostawy. Poprawiła się sy­
tuacja ż lemieszami. Odna'azl 
się „zagubiony” wagon z 8 tys. 
sztuk, z czego połowa powinna 
trafić do rolników w Słupskiem. 
W drodze — następna dostawa. 
Ponadto w trzech punktach wo­
jewództwa — w POHZ Pieńko- 
wo, PGR Pogorszewo i SKR 
Czarne prowadzi się renowację 
lemieszy.
Na wczorajszym posiedzeniu wo­
jewódzkiego zespołu żniwnego 
mówiono również o konieczności 
przygotowań do zbioru ziemnia­
ków. Są już ustalone ceny zie­
mniaków jadalnych i przemysło­
wych. Podniesiono również spra­
wę niedostatku nasion rzepaku, 
którego agrotechniczny termin 
wysiewu za kilka dni minie. 
To, że od 10 dni nie ' docho­
dzi znad granicy NRD wagon z 
ziarnem „kwinta”, nie tłumaczy 
Centrali Nasiennej z niedotrzy­
mania terminów dostaw.

Mirosława Mlrocka

Pomimo krótkotrwałych skokow 
•temperatury — utrzymuje się 
ciepła i bezdeszczowa pogoda. 
IMiGW przewiduje, że w okre­
sie od 18—22 bm. nadal będzie 
ciepło. W Koszalińskiem i Słup­
skiem przewidywane jest dziś 
zachmurzenie małe i umiarko­
wane, przejściowo duże. Mogą 
wystąpić zanikające przelotne 
opady. Temperatura od ok. 14 st. 
rano do 24 st, w ciągu” dnia. 
Wiatr słaby i umiarkowany, prze 

ważnie północno-zachodni, (i)

Sport

Express Lotek: 6, 15, 30, 35, 3«

Mały Lotek:

I losowanie: 10. 12, 17, 18, 27

II losowanie: 1, 4, 12 , 25, 32.

Piłkarska ekstraklasa
W trzeciej serii spotkań I ligi pił­
karskiej padły wyniki: Cracovia — 
Śląsk 1:1, Motor — Widzew 1:1, Za­
głębie — Bałtyk 2:2, Górnik Włb. — 
Wisła 5:0, Lech — Szomibierki 1:0, 
Górnik Z. — Pogoń 1:0, ŁKS — 
GKS Katowice 2:2, Legia — Ruch 0:2

Ostatnio Lech Wałęsa miał Uświadczyć amerykańskiemu senatorowi, 
że (restrykcje krajów zachodnich wobec Polski nie powinny być 
zniesione, co Natychmiast podało radio „Wolna Europa” i firme roz­
głośni: e zachodnie nadające w języku polskim. Co Pan, (Pani) tsądzi 
o tej wypowiedzi? — to pytanie dziennikarz „Rzeczypospolitej” 
zadał pracownikom kilku zakładów pracy w maszyn: kraju.

— ALICJA LEŚNIEWSKA 
mistrz wydziału w RZPS „Rado- 
skór” w Radomiu: Te restrykcje 
najbardziej uderzają w nas, ro­
botników pracujących przy ma­
szynach, gdzie korzysta się z za­
chodnich technologii. U nas na 
przy,kład zaczęliśmy używać no­
wego kleju produkowanego przez 
„Pronit” w Pionkach i okazało 
się, że odbarwiała się skóra, a 
nawet zupełnie rozpływała. Po 
prostu zmieniono importowany z 
Zachodu składnik na inny i to po 
wodowało, że klej całkowicie 
nie nadawał się do użytku. 
Chciałyśmy pracować, a PU by­
ła nerwówka i niektóre koleżan­
ki to aż płakały ze złości i zde­
nerwowania. Ja sama straciłam 
po ok. 150 zl dniówki.
Mimo to uważam, że nie może­
my ulec szantażowi, bo już nie 
takie rzeczy przetrzymaliśmy. Co 
do wypowiedzi Wałęsy,, to my­
ślę, że mając ośmioro dzieci i 
nie pracującą żonę na utrzyma­
niu nie chwaliłby restrykcji ude­
rzających w nas robotników, je­
śliby nie miał tych dolarów i 
musiał tak jak my, ledwie wią­
zać koniec z końcem.

— WOJCIECH GALACH, ślusarz
WSK Świdnik: Tutaj mieszkamy 
i dlatego bez względu na różnicę 
poglądów powinniśmy przede 
wszystkim dbać o debro naszego 
kraju, czyli ogółu mieszkańców. 
Dlatego uważam, że nie wolno 
dla doraźnych korzyści politycz­
nych, a może nawet material­
nych wzywać Zachód do utrzy­
mania restrykcji. Zachodnie ra­

diostacje bez wahania, a nawet 
bym powiedział z niesłychaną 
satysfakcją podchwyciły to wez­
wanie pokazując w swojej pro­
pagandzie:' Popatrzcie! To sami 
Polacy żądają utrzymania rę-

Kim sq ci,

strykcji gospodarczych, bo- to 
jest w ich interesie. Chyba nie 
po polsku myślą ci, którzy dali 
się tak zaślepić i są przerażeni 
utratą dawnej świetności, że 
wzywają do „karania” polskiego 
rządu. Gdzie tu logika? Karząc 
nasz rząd, karzą całe społeczeń­
stwo, bo cale społeczeństwo po­
nosi tego konsekwencje. 
STANISŁAW LUBIENIEWSKl, 
mechanik sprzętu ratowniczego 
z Kopalni „Wałbrzych”: Tutaj
na Śląsku są twardzi ludzie, 
otrzaskani w walce z przeciwnoś 
ci arna. dlatego nie ugniemy się 
przed restrykcjami i możemy 
być tylko dumni z naszych 
władz, że z godnością nie pozwą 
łają na ostentacyjne interwenio­
wanie w sprawy , suwerennego 
państwa. Głosi się humanitarne 
hasła, otwarte drzwi w duchu 
Helsinek w każdej dziedzinie 
żvcia, a jednocześnie stosuje zwy 
kią wojnę1 go poldarczą. Przypo­
minają się lata międzywojenne.

kiedy to Niemcy przestali kupo­
wać nasz węgiel. Niech przyporo 
ną sobie teraz ci panowie z Za­
chodu, jaki dało to efekt i kto 
w końcu ustąpił. Jeśli ktoś w 
naszym kraju jest dzisiaj za 
utrzymaniem restrykcji, a nawet 
do nich nawołuje, to — mówiąc 
krótko i popularnie — z jego 
„klepkami coś nie jest w porząd 
ku”.
ANDRZEJ JAGODZIŃSKI, silni­
kowy mechanik lotniczy w PLL

„Lot” w Warszawie: W naszej 
firmie wszyscy odczuwamy na 
co dzień politykę restrykcji, 
gdyż ,,Lot” codziennie traci ty­
siące dolarów musząc przewozić 
Polonię z miast europejskich, za 
miast wprost z USA. Traci sa­
modzielne przedsiębiorstwo a to 
uderza w nas, jego pracowników. 
Zdaje ml się, że takie mocar­
stwo jak USA, ośmiesza się, gdy 
stosuje środki nacisku nie dają­
ce rezultatów. Firma nasza nie 
zbankrutowała. Po prostu nas 
nie docenili. Jeśli Wałęsa na­
prawdę wezwał do utrzymania 
restrykcji zachodnich, robi zwy­
kłą krecią robotę.
KAZIMIERZ LESZCZYŃSKI, 
konserwator maszyn i urządzeń 
w Jelczańskich Zakładach Samo­
chodowych: Z jednej kieszeni
wyciągają restrykcje gospodarcze 
i to nie tylko przeciw rządowi, 
a z drugiej są tak ludzcy i hu­
manitarni, że przesyłają nam 
dary. To zwykle mamienie ludzi,

na którym już wiele osób się 
poznało. Nie trzeba nam jałmuż­
ny, stać nas żeby samemu się 
utrzymać i dlatego trzeba wró­
cić do normalnych kontaktów 
międzynarodowych. Te wszystkie 
dary — ja tak przynajmniej 
uważałem od samego początku 
— to poniżanie narodu, a jed­
nocześnie chyba przemyślna pro­
paganda — że oto Polak znowu 
nic nie potrafi, a co za tym 
idzie dalej, że Słowianie to le­

nie i nieroby. Jeśli niektórzy 
mieszkający w Polsce żądają 
utrzymania restrykcji, to myślę, 
że starają się za wszelką cenę 
utrzymać na fali; chcą, aby o 
nich nie zapomniano na Zacho­
dzie.
PAWEŁ SZCZECIAK ślusarz w 
Zakładach Rowerowych „Romet”
w Bydgoszczy: Szkody, które spo 
wodowały restrykcje, są powoli 
przezwyciężane. Jednak dla do­
bra normalnych stosunków mię­
dzynarodowych należałoby te 
restrykcje znięść.
Leży to w interesie światowego 
handlu, a nie tylko w naszym. 
Jeśli niektórzy wołają, że re­
strykcje nie powinny być znie­
sione, to znaczy, że nie rozumie­
ją spraw swego narodu, że stra­
cili jasność myślenia i żyją 
mrzonkami, że wróci to, co było 
przed grudniem 1981 r.
Notował:

Janusz Głodkiowicz
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Na żniwnym finiszu
2niwą w województwie słupskim już dawno przekroczyły półmetek, 
a na południowych krańcach zbliżają się do końca. Żniwnemu fi­
niszowi w poniedziałek przyglądali się z bliska I sekretarz KW 
PZPR Mieczysław Wójcik i sekretarz KW Stefan Witosiawski. To­
warzyszyliśmy im w tej wizycie u słupskich żniwiarzy.

Żniwa kończymy 
za trzy dni

Tak twierdzą Marian Kogut, 
główny księgowy i Jan Jarzę- 
biński, mechanik Zakładu Rolne­
go Motarzyno, wchodzącego w 
skład PGR o tej samej nazwie. 
Zastajemy ich na zakładowym 
podwórzu, bo cała załoga w po­
lu. Nikt się nie oszczędza, kiedy 
koniec żniw tuż, tuż. — Mamy 
do skoszenia jeszcze 140 ha zbóż
— mówi Marian Kogut, — Kosi 
je 5 kombajnów i tylko nagła 
zmiana pogody mogłaby zmienić 
nasze plany. Nie można oceniać 
wydajności, kiedy jeszcze zboże 
na pniu, ale z całą pewnością 
mogę powiedzieć, że jest lepsza 
niż w roku ubiegłym — średnio 
30 kwintali z 1 ha.
— Można by mówić o pełnym 
zadowoleniu — dodaje Jan Ja- 
rzębiński — gdyby było lepsze 
zaopatrzenie w części zamien­
ne. Niestety, trzeba za nimi jeż 
dzić po całym kraju, a i to trud 
no dostać t&, _które akurat po­
trzebne. Również jakość maszyn 
rolniczych pozostawia wiele do 
życzenia. Są one drogie, a mimo 
to, mniej wytrzymałe.
— Żniwa prawie \za nami — z 
satysfakcją informuje kierownik 
ZR Motarzyno Stefan Kukliński. 
Zostaje tyiko słoma. Co z nią 
robić? W stodołach mamy jesz­
cze ubiegłoroczną. Słomę rzepa­
kową pocięliśmy i przyoraliśmy. 
Zrobimy to z częścią słomy zbo 
żowej. Nie jest to jednak wyj­
ście, bo nie można w ten spo­
sób zagospodarować słomy z 500 
ha zbóż. Oczywiście, zbierzemy 
ją. Nic z tegorocznych plonów 
nie może się zmarnować. 
Dyrektor PGR iMotarzyno Ry­
szard Rytelewski mówi o klopa* 
tach z częściami zamiennymi.
— Nie uwierzycie, towarzysze 
ale podczas orki gliniastej gleby 
w czasie upałów traktorzyści po 
kazywali stopione z gorąca koń­
cówki lemieszy. A nowych me 
'mamy! Napiszcie o tym konieez 
nie, że po tylu zapewnieniach 
przemysłu lemieszy nadal brak. 
Nie ma też ogümienia do ciągni 
ków ursus C-360. Kleiliśmy sa­
mi, ale rezerwy zostały już wy­
czerpane.

— Spiętrzenie prac żniwnych ma 
to do siebie, że ujawnia ludzkie 
postawy. Taka praca nie lubi o- 
biboków, nasze załogi pod tym 
względem w pełni zdały egza­
min — twierdzi z przekonaniem 
Jan Żywieki. 1 sekretarz K2 
PZPR.

szli z , naszych szeregów ci, któ­
rym z nami nie było po drodze 
i ci, którzy nie wytrzymali tem­
pa. Ten okres mamy za sobą. 
Obecnie są chętni do wstąpienia 
w nasze szeregi > to nie z na­
mowy, lecz z własnego przekona 
nia oraz potrzeby włączenia się 
w działalność partyjną. Prawić 
wszyscy członkowie partii należą 
do związków zawodowych, sku­
piających większość naszych pra 
cowników.

Na, piaskach 
Kaszubszczyzny

Baza Zakładu Usług Mechaniza- 
cyjnych w Rekowie. Kierownik 
Erich Rekowski wskazuje sto­
jące na kołkach przyczepy ciąg­
nikowe. Brak ogumienia. Część 
sprzętu po akcji żniwnej wraca 
już do bazy, np. srropowiązałkl, 
które, poddano zabiegom konser­
wacyjnym. Natomiast dwa kom 
bajny są jeszcze na polach rol­
ników indywidualnych. Kierow­
nik bazy powiada, że trudno do­
godzić wszystkim klientom ZUM, 
łatwo o między.sąsiedzkie spory. 
Atmosfera żniw' jest trochę na­
wowa, każdy chce jak najszyo- 
ciej zebrać plony, odstawić zbo­
że. Liczy, ze za dwa dni będzie 
po żniwach. Jadąc w kierunku 
Lipnicy widać zresztą, iż koniec 
żniw tuż, tuż. Zboża na lichych 
glebach Kasżubszczyzny są na­
wet dorodne. Ci którzy powiada­
ją, że gdy na tych terenach 
przyjdzie czas żniw, to widać za 
jęczę uszy sterczące nad zbożem 
— tego lata nie mają racji. Co 
'innego plantacje gryki. Te rze­
czywiście rokują niskie plony. 
Tak samo chyba ziemniaki. Jest 
za sucho.

Zatrzymujemy się w obejściu 
rolnika indywidualnego Jana Ko

walika w Konarzynach, gospoda 
rującego wra2 w rodziną na 53 
hektarach ziemi. Przedstawiciele 
kierownictwa wojewódzkiej in­
stancji partyjnej wypytują gos­
podarza o przebieg żniw. J. Ko 
walik powiada, że dziś ma dzień, 
w którym można nieco odetch­
nąć. Sprzedał już 39 ton zboża 
z tegorocznych zbiorów. Plon 
był dobry. Uzyskał 41 kwintali 
zbóż — jęczmienia, owsa i ży­
ta — z 1 hektara. Najsłabiej sy 
pal owies.
— Jeszcze tylko zbiorę słomę z

łę mam juz pełną i jak będzie 
trochę czasu, weźmiemy się za 
om loty.
~t A jak /. ziemniakami, jakich 
zbiorów się spodziewacie i cen'.
— pyta sekretarz Stanisław W; 
tosławski.
— Urodzaj ziemniaków : będzie 
pewnie gorszy niż w ubiegłym 
roku. chociaż ostatnie deszcze 
nieco pomogły - mówi J. Kowa 
lik. — No, a jeśli chodzi o ceny, 
to uważam, ze zapłata za kwin­
tal ziemniaków powinna być w 
wysokości jednej czwartej ceny 
kwintala zboża.
— Ceny za ziemniaki będą jed­
nak wyższe, niż się spodziewacie
— twierdzi sekretarz.'

\
* * *

Wieczorem zajeżdżamy na teren 
elewatora zbożowego w Jezierzy 
each Słupskich.’ Długa kolejka 
składa się z ponad 60 pojazdów 
z jedną bądź dwoma przyczepa­
mi, czekąjących przed bramą na 
rozładunek. Kierownik elewato­
ra Tadeusz Paziewski wyjaśnia, 
że ten tłok spowodowała dwugo­
dzinna przerwo w dostawie ener 
gii elektrycznej. Teraz wszystkie 
punkty przyjęć pracują normai- 
nie, ale dopiero późnym wieczo­
rem lub nad ranem uda się roz 
ładować kolejkę. Załoga zresztą 
nie oszczędza się w pracy. Naj­
większy w województwie jezie- 
rzycki elewator jest już prawie 
całkowicie zasypany zbożem. Nie 
można doczekać się realizacji 
dyspozycji wysyłkowych zboża 
z Jezierzyc.

W Jezierzycach kończymy żniw­
ny rekonesans.

Jarosław Duchnowicz 
Ireneusz Wojtkiewicz

— Wśród 500-ospbowej załogi 
mamy 125 człohków PZPR.Więk 
szość z nich to robotnicy. Ode­

dziewięciu hektarów i będzie po 
żniwach — dodaje gospodarz. — 
To robota na dźień, dwa. Stodo

W PGR Bytów. I sekretarz KW PZPR w Słupsku Mieczysław Wójcik w rozmowie z kombajn! 
sta Henrykiem Strómińskim. __

Fot. 1. WojtkiewiczJerzy Kowalik podczas stertowania słomy.

W koszalińskiej „poradni 5"

Sporo niejasności, 
bywają i przeszkody
Przy Wojewódzkim Zespole Po­
selskim w ' Koszalinie działa 
punkt konsultacyjny do spraw 
samorządu pracowniczego. Dy­
żurujący w punkcie radni WRN 
i prawnicy udzielają porad zgła­
szającym się przedstawicielom 
załóg zakładów pracy.

Z jakimi problemami przycho­
dzą do punktu konsultacyjnego 
działacze samorządów' pracow­
niczych, można się przekonać 
studiując książkę przyjęć.. Oto 
kilka wybranych zagadnień: Na 
jakiej zasadzie Rada Pracowni­
cza może skorygować własną 
uchwalę w sprawie placowej? 
Czy członek komisji wyborczej 
może kandydować do Rady Pra­
cowniczej? W jaki sposób można 
odwołać członka Rady Pracpw- 
niczej? Czy są przepisy dotyczą­
ce pieczątek rad pracowni­
czych?...
Z Wpisów do księgi przyjęć wy­
nika również, że do punktu kon­
sultacyjnego zgłaszali się już 
m. in. przedstawiciele załóg Ko­
szalińskiego Przedsiębiorstwa 
Ceramiki Budowlanej W' Zlocień- 
cü, Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Państwowego Przemysłu 
Terenowego, koszalińskiego
„Płytolenu”, Zakładów Płyt 
Wiórowych w Szczecinku i wie­
lu innyęh.

Jesteśmy obecni przy jednym z 
dyżurów, który pełni właśnie 
prezes Okręgowej Komisji Arbi­
trażowej w Koszalinie Jan Da­
mns. Zgłasza się Zakład Budo­
wy Przyczep i Naczep z Bar­
wic podlegający Fabryce Auto­
busów w Sanoku. Okazuje się, 
ze Rada Pracownicza w zakła­
dzie Barwicach nie otrzyma­
ła jeszcze uchwalonego w Sa­

rn oku statutu. Zwracano się o 
jego nadesłanie w maju, czerw­
cu, lipcu... Bezskutecznie. Cu w 
tej sytuacji robić?
Prezes Jan Damas radzi zwró­
cić się z wnioskiem o interwen- 
cję do dyrektora fabryki w Sa­
noku lub do organu założyciel­
skiego sanockiej fabryki. Tru­
dno zrozumieć, dlaczego Rada 
Pracownicza w Sanoku ociąga 
się z nadesłaniem odpisu statu­
tu. To chyba jakieś niedbalstwo 
albo nieporozumienie.
Do pokoju Wojewódzkiego Ze­
społu Poselskiego, w. którym 
trwa dyżur punktu konsultacyj­
nego, .wchodzą następni inte­
resanci: przedstawiciele kosza­
lińskiego biura projektów „Pro- 
mor”. Już z pienyszych kilku 
zd.ań można się zorientować, że 
■przybywają po poradę w nietu­
zinkowej sprawie.

Pełna nazwa tego biura brzmi: 
Centrum Techniki Wytwarzania 
Przemysłu Okrętowego w Gdań­
sku, Oddział w Koszalinie. Je­
szcze przed stanem wojennym 
wybrano w Gdańsku Radę Pra­
cowniczą, w skład- której wcho­
dzili delegaci z oddziału kosza­
lińskiego. Po okresie zawiesze­
nia Rada wznowiła działalność. 
Jednakże 22 marca br., w wy­
niku przeprowadzonego w gdań­
skiej centrali referendum (za­
łoga oddziału koszalińskiego, na­
wiasem mówiąc, nie brała w 
nim udziału). Rada Pracowni­
cza utraciła mandat załogi i u- 
legla rozwiązaniu. Od tego cza­
su wokół działalności samorzą­
du zapadła cisza. Okazało się 
także, że ogólne zebranie pra­
cowników, które odbyło się 
przed rozwiązaniem Rady, nie 
zdążyło uchwalić statutu i samo­

rządu- załogi CTW „Promor”. 
Załoga koszalińskiego oddziału 
„Promoru” nie chce się pogo­
dzić z tym stanem rzeczy. Pa­
nują tutaj silne tendencje do 
wznowienia, działalności samo­
rządowej. Zwrócono się wobec 
tego z pytaniem do Sejmu PRL, 
czy w świetle obowiązujących 
przepisów Rada Pracownicza 
może kontynuować działalność 
w zakresie kompetencji doty­
czących jedynie oddziału w Ko­
szalinie.
W piśmie: z 5 sierpnia br. sekre­
tariat Sejmowej Komisji do 
Spraw Samorządu Pracownicze­
go Przedsiębiorstwa wyjaśnił, 
że wobec braku statutu nić ma 
podstaw prawnych do działania 
zakładowych organów samorzą­
dowych.!
— Co dalej? — pyta jeden z 
działaczy byłej Rady Pracowni­
czej koszalińskiego oddziału 
„Promoru”. — Przecież samo­
rząd załogi jest, zgodnie z prze­
pisami ustawy o przedsiębior­
stwach państwowych, jednym z 
organów przedsiębiorstwa. Sa­
morządność załogi jest także 
jednym z warunków reformy 
gospodarczej. Tymczasem w na­
szym przedsiębiorstwie samorząd 
nie przejawia żadnej działalno­
ści już od marca .-bieżącego ro­
ku. - *
Toczy się dyskusja, padają u- 
wagi i afgumenty. Wylania się 
wreszcie końcowy wniosek. Im­
puls do odrodzenia samorządno­
ści załogi przedsiębiorstwa mo­
że wyjść z Koszalina, skoro za­
łoga w Gdańsku nie kwapi się 
ku temu. Działacze byłej Rady 
Pracowniczej mogą wystąpić do j 
organu założycielskiego z wnio- j 
skiem o interwencję w sprawie 
wznowienia działalności samo­
rządu. *
— To cieszy — mówi na za­
kończenie spotkania prezes Jan 
Öamas — że w „Promorze” zna­
lazła się grupa działaczy, któ­
rym leżą na sercu sprawy sa­
morządu. Najlepsze bowiem u- 
stawy nić zagwarantują nam 
automatycznie, że od razu bę­
dziemy mieli silne i prężne sa­
morządy. Potrzeba do tego lu­
dzi zaangażowanych, rozumieją­
cych wspólny interes załogi i 
przedsiębiorstwa.

Wojciech Budziński

Z „Sanepidem" w Mielni.e

Kiedy ludziom 
opłaca się... brudzić?
Jeden z ostatnich, upalnych dni. 
Na nadmorskich plażach tłumy 
wczasowiczów zażywają słońca
i kąpieli. Wszędzie niepra*wdepo’ 
dębny tick. W jeikłch wypoczy­
wają warunkach? Jaki jest stan 
sanitarno-higieniczny publicz­
nych urządzeń, ośrodków' wcza­
sowych, sklepów i punktów ma­
łej gastronomii? Oto pytania, z 
jakimi w rejon Łazów, Sarbinowa 

- i Mielna wyjechało kilka ekip 
inspektorów Wojewódzkiej i Te­
renowej Stacji Sanitarno-Epide­
miologicznej z Koszalina. Towa­
rzyszyłem jednęj z nich — na te 
renie Mielna.

Przechodzimy odcinkami strzeżo­
nej plaży od Klubu'Prasy w kie 
runku wschodnim. Przyzwoicie 
zagospodarowana, względnie czy­
sta. Dużo koszy na śmieci. Sani­
tariat na promenadzie — nieste­
ty. jedyny to taki „przybytek” w 
Mielnie — też czysty i systema­
tycznie dezynfekowany. Jędnak 
wokół pawilonów ajencyjnych na 
głównej promenadzie — brudno. 
Kosze pełne śmieci, resztki opa­
kowań. Sypią się mandaty. Po­
dobnie jest wekół pawilonów 
zlokalizowanych niedaleko głów­
nego wejścia na plażę, w pobli­
żu innych wejść, wzdłuż niemal 
wszystkich ulic, ciągów spacero­
wych, na skwerach i w parku 
pr-zy ul. Wojska Polskiego. Duży 
publiczny .szalet w tym parku 
zamknięty — wiszą potężne kłód 
ki. A było tyle przyrzeczeń, co 
do jego otwarcia. Plac przed 
sklepami „Centrum” też zabru­
dzony. Niechlujnie i brudno jest 
również przed samymi sklepami 
i zakładami fryzjerskimi. Oczy­
wisty brak treski o czyś teść ze 
strony ich właścicieli. Na za­
pleczu sklepu spożywczego GS 

.— potężna sterta śmieci i opako­
wań. Znowu mandaty. Teraz 
rzut oka na kompleks gastrono­
miczny nad ' jeziorem Jamno.

Przyjemne zaskoczenie — czysto, 
porządek. Wyjątek, to zaplecze 
składu opakowań koło sklepu 
spożywczego GS. Widnieje tam 
ogromnych rozmiarów sterta 
śmieci.
Wewnątrz „Wesołego miasteczka” 
też porządek. Podobnie — w 
obrębie kina „Hawana”. Okazu­
je się, że kiedy komuś na tym 
zależy, można 'utrzymać czystość, 
zachować to minimum warun­
ków sanitarnych. Zwracają na­
tomiast uwagę brudem i zanied­
baniem przystanki autobusowe 
w Uńieściu.
Odwiedzamy kilka smażalni ryb, 
punktów sprzedaży lodów, napo­
jów. Na ogól czysto, ale kilka 
sprzedawczyń nie ma czepków, 
na głowach, te same osoby po­
dają ciastka i lody, po czym in­
kasują pieniądze. Oczywiste ła­
manie przepisów sanitarnych. 
Trzeba więc znowu wręczyć kil 
ka mandatów. Nie ma większych 
zastrzeżeń do stanu czystości w 
posesjach prywatnych, wekół 
ośrodków wczasowych. Tam na 
ogól znać dobrą rękę gospoda­
rzy.
Inspektorzy szczegółowo kontro­
lują Ośrodek Wypoczynkowy 
Wrocławskiej Fabryki Automa­
tów ,,'Ponar”. W części hotelo­
wej — porządek, dbałość o stan 
sanitarny, chociaż są uwagi do 
sposobu dezynfekcji śmietnika 
i zabezpieczenia szamba. Znacz­
nie gorzej jest natomiast w ku­
chni i zapleczu. Brudna cebula 
beztrosko ulokowana w miejscu, 
w którym przyrządza się mięso, 
w zmywalni znajdują się nato­
miast jarzyny. Stwarza to zagro­
żenie bakteriologiczne. Do tego 
— nie c pisane próbki posiłków. 
Tu również nie wystarczy po­
uczenie, trzeba sięgnąć po man­
dat. Plagą Mielna są dzikie po­
la namiotowe na prywatnych 
posesjach, czynne bez zgody na­
czelnika gminy i służb sanitar­

nych, w warunkach urągają­
cych elementarnym wymogom 
higieny. Kilka takich pól bez­
trosko funkcjonuje przy ul. Pio­
nierów (nr 9 i 12) przy u'l. Chro­
brego (nr 33 ( 34) oraz przy ul. 
Pięknej (nr 1). Będą musiały zo­
stać zlikwidowane, a część ich 
właścicieli stanie przed kole­
gium ds. wykroczeń.

Wnioski generalne? Mielno jeist 
brudne, zaśmiecone, szczególnie 
w miejscach publicznych i wo­
kół znacznej części punktów han 
dlowo-gastronomicznych. Nie de­
zynfekuje się urządzeń sanitar­
nych, nie dba o czystość odzieży 
roboczej, toleruje katastrofalny 
stan sanitarny zaplecza prywat­
nych pól namiotowych. W tak 
dużej, przepełnionej miejscowoś­
ci wczasowej nie są czynne pu­
bliczne szalety. W dużej mierze 
jest to wina Zakładu Gospodar­
ki Komunalnej.

Bądźmy jednak sprawiedliwi, 
nie za wszystko on odpowiada. 
Można się było uśmiać, kiedy to 
wielu ajentów tłumaczyło obec­
ność brudu i śmieci wokół swo­
ich obiektów właśnie złą pracą 
tego zakładu. A oni sami nie 
maiją obowiązku zadbania o na­
leżyty stain sanitarny wokół sie­
bie? Nie można jednak powie­
dzieć, jakoby wszyscy sobie „foim 
bali”. Parę godzin po pierwszej 
kontroli odwiedziliśmy wiele pun 
któw ponownie. W części teren 
wokół nich był już uporządko­
wany. Władze gminy zareagewa 
ły też szybko na wcześniejsze 
ustalenia „Sanepidu” nP- w spra 
wie likwidacji pola namiotowe­
go obok klubu „Tramp”-, gdzie 
panoszył się bałagan, brud, a 
stan zaplecza sanitarnego budził 
grozę. Był natomiast przedsię­
biorczy ajent inkasujący niemałe 
pieniądze. Tego pola, na szczę­
ście, już nie ma.

* * *

Ogółem skontrolowano 3-8 obiek­
tów, ukarano mandatami 29 
osób, na sumę pónad 20 tys. zł. 
Pytanie jednak brzmi: Co to da? 
Sankcje finansowć w obecnych 
rozmiarach są śmiesznie niskie. 
Dla ajenta czy prywaciarza za­
płacić nawet najwyższy, tysiąc- 
złotowy mandat, to- tyle, co 
splunąć. Czy zatem brud popła­
ca?

Jerzy Rudzik
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Informujemy,

Prawo jazdy 
dla inwalidy
J, W. Koszalin: — Jestem inwa­
lidą 1 grupy, chciałbym otrzy­
mać przydział samochodu inwa­
lidzkiego. Powinienem uzyskać 
prawo jazdy, lecz nie jestem w 
sianie uczęszczać na kurs, gdyż 
mam niedowład nóg. W jaki 
sposób mógłbym to załatwić?

O informację w tej sprawie 
zwróciliśmy się do Wydziału 
Komunikacji Urzędu Wojewódz­
kiego. Szkoleniem . kierowców 
zajmuje się Ośrodek Szkolenia 
Motorowego Polskiego Związku 
Motorowego w Koszalinie, przy 
ul. Kaszubskiej 21, tel. 25-961. 
Ośrodek może przeszkolić teore­
tycznie i praktycznie na dostar­
czonym przez inwalidę samo­
chodzie dostosowanym do inwa­
lidztwa zainteresowanego. Sa­
mochody dla inwalidów przy­
dziela w Koszalinie Wojewódzka 
Przychodnia Rehabilitacyjna przy 
ul. Władysława IV 14, tel. 30-422, 
wew. 51. Jednakże przydzielenie 
samochodu jest uzależnione od 
zdania przez ubiegającego się co 
najmniej teoretycznego egzami­
nu na prawo jazdy. Po otrzy­
maniu samochodu można odbyć 
na nim naukę jazdy i zdać 
egzamin praktyczny. (x)

Gdy dzl«cko kaleki«
M. Sz. Kołobrzeg: — W związku 
z tym, że urodziłam dziecko z 
wadą górnych kończyn, będę 
musiała przejść na urlop wycho­
wawczy. Jakie skutki dla wyso­
kości zasiłku rodzinnego i wy­
chowawczego wywoła stan zdro­
wia mego dziecka?

Jeżeli otrzyma Pani zaświadcze­
nie kierownika ośrodka zdrowia, 
przychodni, ordynatora oddziału 
dziecięcego szpitala lub kliniki, 
stwierdzające konieczność spra­
wowania osobistej opieki nad 
dzieckiem kalekim, td urlop wy­
chowawczy może być przedłużo­
ny do 6 lat, nie dłużej jednak 
niż do ukończenia przez nie 10 
lat życia. W takiej sytuacji za- 

" silek wychowawczy przysługuje 
przez 36 miesięcy w wysokości 
uzależnionej wyłącznie od do­
chodu na członka rodziny. Przy­
pominamy, że przy ustalaniu do­
chodu uprawniającego do zasił­
ku nie bierze się pod uwagę do­
chodu matki. Zasiłek wychowa­
wczy wynosi aktualnie 100 proc. 
najniższego wynagrodzenia za­
sadniczego w jednostkach gos­
podarki uspołecznionej (3.200 zł 
miesięcznie) przy dochodzie po- 
ii żej 2.400 zl, 75 proc. przy do­
chodzie do . 3.000 zł, i 50 proc. 
lego wynagrodzenia przy docho­
dzie do 3.600 zł miesięcznie na 
członka rodziny.

Zasiłek rodzinny na Panią nie 
będzie przysługiwał. Natomiast 
na dziecko, jeżeli komisja do 
spraw inwalidztwa i zatrudnie­
nia uizna potrzebę zapewnienia 
mu stałej opieki i pielęgnacji 
(np. matki), zasiłek rodzinny zosta­
nie zwiększony o 1.000 zł miesięcz­
nie. W tej sprawie będzie nie­
zbędny wniosek do ZUS. Innych 
ulg w takich przypadkach prze­
pisy z zakresu świadczeń przy­
sługujących z ubezpieczenia spo­
łecznego i rodzinnego nie prze­
widują. (Maj/x)

NI« ma rewaloryzacji
P. N. Koszalin: — W 1978 tr. zda 
łem gospodarstwo rolne 18,30 ha 
na Skarb Państwa, otrzymałem 
5.750 zł emerytury plus 700 zł 
za itemię. ZUS zawiadomił 
mnie, że emerytura moja nie 
podlega rewaloryzacji, ponieważ 
przekroczyła 4000 zł. Wartość 
produkcji sprzedanej państwu w 
1977 r. Wynosiła 813.000 zł, toteż 
uważam, że zostałem pokrzyw­
dzony.

Przeliczenie pobieranej emerytu­
ry wg aktualnych zasad ustala­
nia ich wysokości byłoby korzyst 
niejsze, ale takie rozwiązanie nie 
byłoby zgodne z obowiązującym 
prawem. Bowiem sprawa pod wy 
żek świadczeń rolnych przyzna­
nych na podstawie „starych” 
przepisów uregulowana jest od­
miennie w art. 67 ust. 3 ustawy 
o ubezpieczeniu społecznym rol­
ników indywidualnych (Dz. U. 
nr 40 poz. 268). Stanowi on, że 
emerytura lub renta wypłacana 
na rzecz jednego małżonka (jak 
jest w Pana przypadku) podlega 
podwyższeń i u, jeżeli jest ona 
niższa od tzw. podstawowej wy­
sokości emerytury rolnej, wyno­
szącej obecnie 80 proc. najniż­
szej emerytury pracowniczej. W 
tej sytuacji stanowisko ZUS na
leży uznać za prawidłowe.

(Maj/x)

Czytelnicy
pa% f. : 8 ■ *
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Bet pneiady

Od wielu lot tradycyjnie spędzam 
urlop w Kołobrzegu i pomimo do­
ku dotychczas chwaliłem sobie po­
byt w tej perle Bałtyku. Aliści w 
tym roku mam pewne zastrzeżenia. 
Pierwsza sprawa to rezerwowanie 
w porze obiadowej na długie go­
dziny kilku ogólnie dostępnych lo­
kali gastronomicznych np. „Bałty­
ku” czy „Bosmańskiej”. Uniemożli­
wia to zwykłemu śmiertelnikowi spo 
życie posiłku i skazuje na wysta­
wanie w długich kolejkach w in­
nych lokalach np. „Barce" lub „Sy 
renie”. Druga sprawo to piwo: do. 
tej pory przez wiele dobrych lat, 
można było napić się piwa w kil­
ku lokalach letnich na całym pa­
sie dzielnicy nadmorskiej. Przy o- 
kazji serwowano rybkę. Nikomu to 
nie przeszkadzało, zwykle był ład 
i porządek. bo konsumentami byli 
wczasowicze po prostu lubiący w 
kulturalnych warunkach wypić pi­
wo. W tym roku za jednym zama­
chem zlikwidowano w Kołobrzegu 
wszystkie punkty sprzedaży piwa - 
i nad morzem i w mieście. Za to 
w „Syrence”, gdzie do tej pory 
piło się piwo, wprowadzono wód­
kę, leje się tu ona strumieniami... 
Wódki nie brak też w sklepach. 
Władze Kołobrzegu myślą zapew­
ne: upić się? proszę bardzo, ale 
drożej. Piwo jest w drogich # loka­
lach, niedostępnych dla przecięt­
nego .przedstawiciela klasy robot­
niczej,. po 150 złotych w „Solnym", 
„Skanpolu", „Barce”. W Warsza- 
wtie, po pracy mogę w wielu miej 
scach spokojnie wypić piwo, a na 
wczasach — nie. Trudno pojąć tę 
nadgorliwość w zwalczaniu alkoho 
(izmu. W lej akcji jestem jak naj­
bardziej „za”, ale uważam, że 
wszelka przesada jest niewskazana.

Włodzimierz Koński z Warszawy
V

Doceniamy Pana sentyment dla pi 
waf uważamy wszelako, że w walce 
z alkoholizmem nie może być mo­
wy o przesadzie. Dlatego niepokoi 
nas raczej nie likwidacja punktów 
sprzedaży piwa, tocz fakt, że - 
jak Pan podaje - w niektórych lo 
kałach wódka leje się strumienia­
mi. Co do piwa, to przecież tak 
zupełnie niedostępne nie jest, jak 
sam Pan zauważył, a że cena wy­
soka - to właśnie jedna z metod 
przeciwdziałania nałogowi... (z)

Nie ułatwiać 
popadania w nałóg

sq trzaski i całkowite przerwy i wy 
gasaoie ognia, Niespalany gaz gro 
zi śmiertelnym zatruciem lub wy­
buchem.

Ponadto w sieci dopływu prądu 
$q częste awarie głównego zabez­
pieczenia i brak światła. Pomiesz­
czenia urządzeń kontrolnych świa­
tła, wody i gazu zajęte przez sklep 
spożywczy nr 5 „Społem” zasypa­
ne sq węglem, 'podczas awarii nie 
ma do nich dostępu. Ścieki wodno 
-kanalizacyjne przy większych desz 
czach zalewają piwnice, niszcząc 
iclh zawartość, a także fundamen­
ty budynku. Ratuj, Redakcjo, bo 
interwencje i monity w PGM nr 1 
nie odnoszą skutku.

• Marian iarmiński

300 zł - za wejście?

Jestem rencistą ll-giej grupy. W 
dniu 22.VI.83 r. poszedłem do Są­
du Rejonowego w Drawsku załat­
wić sprawę podziału majątku. Pan 
sekretarz sądowy grzecznie pora­
dził mi, bym poszedł do zespołu 
adwokackiego, a tam któryś z a- 
dwakatów za niewysoką zapłatą 
sporządzi mi pismo do sądu. Jak 
mi powiedziano, tak zrobiłem i 
bardzo tego żałuję. Ten, do kogo 
zwróciłem się z zapytaniem w swa 
jej sprawie, zaczął mówić do mnie 
takimi słowami, że go nie mogłem 
pojąć. Mówię: panie mecenasie,
niech pan mi wyjaśni słowami pro­
stymi, żebym zrozumiał. Wtedy on 
postraszył mnie sądem i zażądał 
1200 zł, a za samo wejście 300 zł. 
Czy jest takie prawo, żeby od czło 
wieka wołać 300 zł za darmo? Bo 
on mi nie napisał tego pisma, o 
które mi chodziło, ani nic nie po­
radził, tylko pogadał ze dwie mi­
nuty coś, z czego nic nie zrozu­
miałem.

Czesław Bukata - Drawsko

wę według właściwości, czy też li­
czyło, że załatwią to mieszkańcy. 
Aby nr!e przedłużać sprawy, prosi­
my, żeby zainteresowały się nią 
czynniki odpowiedzialni za na:* 
wierzchnią ulicy i dziedzińca.

(i)

Chcę ostrzec inne matki...

Gdybym właśnie w lej chwili, gdy 
wydarzył się wypadek, odwróciła 
się twarzą do słońca, jak to zro­
biło matka owego dziecko:, nie 
mogłabym widzieć mężczyzny, dają 
cego znaki ratownikom. Nie zoba­
czyłabym. jak kilku młodych chłop 
ców nurkuje tuż przy falochronach, 
jeszcze w obrębie płytkiego, zda­
wałoby się, przybrzeżnego pasa mo 
rza. Nie zobaczyłabym, jak jakaś 
kobieta krzycząc i płacząc rozpacz 
liwie bije głową w tabliczkę przy 
falochronie — tabliczkę, ostrzegają 
cq, by w tym miejscu się nie ką­
pać. Nie zobaczyłabym, jak nurku­
jący wynurzają się z morza, nio­
sąc na rękach bezwładne małe 
ciałko. To było straszne - wolała­
bym tego nie widzieć. Minęłam 
gromadkę gromadzących się wokół 
gapiów, usłyszałam sygnał nadjeż­
dżającej karetki pogotowia i ze­
szłam i plaży. Nazajutrz dowiedzia 
łam się, że wyrwane śmierci dziec­
ko jednak żyje, ze zostało odwie­
zione do szpitala w Słupsku na 
oddział intensywnej terapii, bo w 
Ustce, gdzie miał miejsce len wy­
padek, szpital jest akurat w re­
moncie. Po co o tym piszę? Ponie 
waż uważam, że mimo zorganizo­
wanych na całym naszym wybrzeżu 
służb ratowniczych - za mało się 
robi, by rodzicom małych dzieci u- 
świadomić cale niebezpieczeństwo 
niewinnych z pozoru morskich ką­
pieli. To nie wystarczy, że matka 
uratowanego malca już nigdy nie 
puści go samego do morza. Muszą 
o tymi, co spotkało jej dziecko, dp 
wiedzieć się także inne matki.

Czuję się w obowiązku poinformo­
wać, że sklep z napojami alkoho­
lowymi przy ul. Chrobrego w Unieś 
ciu jest czynny do godziny 20. W 
pobliżu, przy ul. Pogodnej jest 
pole biwakowe, w większości prze 
bywa tam młodzież. Kolejki po 
wódkę są aż do zamknięcia sklepu, 

j! Jeszcze w czerwcu był to sklep wy 
łącznie z artykułami spożywczymi, 
obecnie najbliższy taki sklep znaj 
duje się na drugim końcu Unieś- 

| cia lub... w Mielnie, przy przystani. 
Mam nadzieję, że po niniejszym 
sygnale odpowiednie czynniki za­
interesują się zarówno sposobem 
realizowania ustawy antyalkoholo­
wej jak też i sensownością prze- 
branżowienio niezbędnego w tym 
miejscu sklepu spożywczego.

I
 Czytelniczka z Unieście

Bodaj cię zmodernizowano

Mieszkańcy domu nr 54 przy ul. 
Młyńskiej i nr 61 przy ul. Kościusz 
ki w Koszalinie od szeregu lat do 
świadczają wielu przykrych niespo­
dzianek z przyczyn niedostatku ga 
zu lub wody. W budynkach tych 
mieszka 14 rodzin, które bardzo 
często pozbawione są możliwości 
korzystania z kuchenek i piecyków 
łazienkowych. Nie można gotować, 
piec ani prać. - W ramach mo­
dernizacji zlikwidowano nam pie­
ce kuchenne na węgiel, a wpro­
wadzono nowe urządzenia na gaz 
i odtąd jesteśmy bezsilni. — Ostat­
nio jest już tak źle, że w palni­
kach gazowych pieców i kuchenek

Nasz Szanowny Czytelnik żartuje 
sobie również z gazety. Zespól a- 
dwokacki świadczy swoje usługi od­
płatnie - i trudno się dziwić, że za 
poradę zażądano odeń zapłaty, 
istnieją określone stawki adwokac­
kie za określone rodzaje usług, a 
klient, który uważa, że nie stać go 
na ich opłacenie, radzi sobie sam, 
lub korzysta z pomocy takich o- 
środków poradnictwa prawnego, ja 
kie funkcjonują przy organizacjach 
społecznych, redakcjach gazet itp. 
Jako rencista mógł Pan zwrócić 
się o pomoc prawną do PKPS. (b)

Kto ma pieczę 
nad tq nawierzchnię?

Przy malej uliczce Okrzei, źle wy­
profilowana nawierzchnia całego 
placyku powoduje, że podczas epa 
dów nie można tamtędy przejść, 
gdy przejeżdża samochód, n a spo 
sób uniknąć ochlapania wodą spod 
kół pojazdów. Ulica jest wprawdzie 
krótka, lecz ruch tam niemały, bo 
ebek znajdują się magazyny i za­
plecza sklepów, a w pobliżu par­
kują samochody lokatorów „gale­
riowca". Zwracaliśmy się do PGM 
nr 5 w teij sprawie, lecz oświadczo 
no nam, że to należy do Zarządu 
Dróg i Mostów.

Edward Miłosz z Koszalina

Z listu nie wynika, czy PGM zobo­
wiązało Się samo przekazać spra­

Czytelniczko z Ustki

Powinna znaleźć się furtka

W zlewni mleko Nowa Wieś Lębor 
ska odmówiono jednemu ze sta­
łych dostawców ' przyjęcia mleka, 
ponieważ nie dowiózł on mleka 
wtedy, gdy w zlewni pobierano 
próbki. Niedcwiezienie mleka zo­
stało spowodowane tym, że rolnik 
wskutek nagłej choroby znalazł się 
w szpitalu. Zlewnia twierdzi, że 
istnieje odpowiednie zarządzenie, 
które tak reguluje tę sprawę i że 
interwencja w zakładzie macierzy­
stym w Lęborku nic nie pomoże, 
gdyż stamtąd to zarządzenie po­
chodzi. W związku z tym zwracam 
się do Związku Mleczarskiego w 
Słupsku, ażeby zrewidowano zorzą 
dzenie, które w sposób brutalny 
przekreśla sens ciężkiej piaty pro 
ducenitów mlleka. Wiadomo prze­
cież, że mogą zajść u rolnika ta­
kie sytuacje życiowe, kiedy nie mo 
ino dowieźć mleka w dniach po- 
bierooia próbki w zlewni z przy­
czyn czysto obiektywnych, a nie ze 
złej woli dostawcy. Powinno być jo 
koś furtka dla dostawcy.

Koniecznością zmuszona znalazłam 
się w tym dniu w zlewni mleka 
Nowa Wieś Lęborska i stwierdzam,, 
że niewłaściwie traktuje się tu pro 
ducentóiw mleka. W dobie kryzysu 
marnotrawi się tysiące litrów mle­
ka.

M. Kalinowska

'4 .

Wysoka fala Fot. Jerzy Patan

Fot. Jerzy PatanUroki lata i młodości

21« ml#ć skodę
W odpowiedzi na notatkę pt.: 
„Żle mieć skodę” dotyczącą 
pj^erw w pracy sklepów „Pol- 
mozbytu” otrzymaliśmy wyjaś­
nienie:
Zamykanie sklepu w Kołobrze­
gu przy ul. Koszalińskiej 48 na 
czas przyjęcia towaru (trwają­
cego nieraz cały dzień, jak to 
ipiało miejsce 12 lipca br.) nie 
powinno powtórzyć się, gdyż 
zakończono już remont zaplecza 
sklepu — a była to naprawa 
stropów — i towar będzie się 
przyjmować poprzez wejście na 
zaplecze przy jednoczesnej obsłu - 
uze klientów. Bywa, że w nie­
których placówkach handlowydn 
„Połmozbytu’ usytuowanych >v 
starych obiektach, mimo od­
dzielnych wejść na zaplecze me 
ma możliwości podjazdu pod nie 
samochodem zaopatrzeniowym. 
Wtedy przy rozładunku więk­
szych dostaw przez salę sprze­
dażową, szczególnie części o du­
żych gabarytach i ciężarze np. 
silników, oblachowania, dopu­
szcza się przerwę w pracy skle­
pu z obowiązkiem wcześniejsze­
go poinformowania o tym wy­
działu handlu właściwego urzędu 
miejskiego — czytamy w wyjaś­
nieniu. Załogom sklepów pise­
mnie przypomniano obowiązują­
ce zasady pracy — informuje 
dylektor „Połmozbytu”.
Za wyjaśnienie dziękujemy i 
spodziewamy się, że przypomnie­
nie tych za^ad pozwoli klientom

uniknąć zdenerwowania. „Polmoz- 
byt” udzielił jednocześnie odpo­
wiedzi na skargi klientów na 
często nieczynny sklep przy sta- 
cj{ obsługi nr 10 w Szczecinku. 
Przyczyną były przeprowadzane 
tam inwentaryzacje na wniosek 
instytucji kontrolnych. Po doko­
nanych zmianach organizacyjnych 
i osobowych należy oczekiwać 
poprawy funkcjonowania sklepu, 
w tym informacji dla klientów i 
podniesienia kultury ich obsłu­
gi. Wznowienie działalności han­
dlowej przewidywano na 15 
sierpnia, a zatem w chwili u- 
kazania się niniejszej publikacji 
zapewne wielki tam już ruch. 
Życzymy powodzenia po obu 
stronach lady. (x)

Za co się płaci?
...zastanawiał się Czytelnik z 
Białogardu nad rachunkiem „za 
ekspertyzę” która była zbytecz­
na przy naprawie radia, bo sam 
wskazał zakres naprawy i nie 
wymagało to konsultacji eksper­
ta. Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Handlu Wewnętrznego w 
Koszalinie wyjaśniło, że — zgod­
nie z przepisami, przy napra­
wach sprzętu radiowego pobiera 
się opłaty za ekspertyzę, czyli 
wyszukanie uszkodzenia. Nie po­
biera się natomiast takiej opła­
ty w przypadku wymiany ele­
mentów zewnętrznych mechanicz 
nie uszkodzonych, lub za wyko­
nanie naprawy w zakresie wy­
raźnie określonym przez klienta. 
WPHW nie mogło ustosunkować 
się konkretnie do sprawy nasze­
go Czytelnika, z powodu braku 
szczegółów. Dziękujemy, nale­
ży się spodziewać, że klient sam 
oceni sytuację na podstawie ni­
niejszej informacji. (x)

Hasz* Interwencie

Miód się ni« z«ptuj« — 
opóźniać dostawy
Czytelnik nasz, pan Piotr M, 
z Poźrzadła, zwrócił się do re­
dakcji z prośbą o pilną inter­
wencję. Ma on pasiekę, a Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska 
w Kaliszu Pomorskim, która jest 
odbiorcą zakontraktowanego mio­
du, zobowiązała się dostarczyć 
w okresie wybierania miodu od­
powiednie pojemniki i własny 
transport. Tymczasem od począt­
ku lipca, kiedy zaczęło się wy­
bieranie miodu, pojemników nie 
dostarczono. Na monity spółdziel­
nia obiecywaja pojemniki do­
piero po 20 lipca. W domu Pio­
tra M. zostały zapełnione mio­
dem wszystkie możliwe naczy­
nia, ale to nie rozwiązuje spra­
wy.
Na interwencję otrzymaliśmy 
ze Srodkowopomorskiego Związ­
ku Spółdzielni Ogrodniczych i 
Pszczelarskich w Koszalinie wy­
jaśnienie:
Skup miodu w roku ubiegłym 
był rekordowy, skupiono bowiem 
ponad 300 ton, podczas gdy w 
1981 r. skup wyniósł tylko 70 
ton. Wzrost cen skupu miodu 
pozwolił nie tylko na pełne za­
spokojenie potrzeb rynku, ale 
też na odłożenie bardzo dużych 
zapasów w placówkach detali­
cznych i magazynach hurtu spół­
dzielni ogrodniczych i Okięgo- 
wej Spółdzielni Ogrodniczej w 
Poznaniu. Do zapasów zgroma­
dzonych w 1982 r. doszła również 
bardzo wysoka produkcja w ro­
ku bieżącym. Do 15 lipca br. 
spółdzielczość ogrodnicza skupi­

ła 124 tony miodu. Przed roz­
poczęciem sezonu producenci o- 
trzymali ze spółdzielni ponad 
600 sztuk opakowań, które po­
zwoliły skupić około 160 ton 
miodu. Opakowania otrzymali 
wszyscy kontraktujący, ale w 
różnej ilości. Wydawano je kie­
rując się ilością zakontraktowa­
nego miodu. Przewidywana w 
umowie ilość skupu nie zawsze 
odpowiada ilości faktycznie do­
starczonej. Spowodowało to, że 
część kontraktujących otrzymała 
za dużo opakowań, inni nato­
miast pszczelarze, którzy nie 
przewidzieli zwiększonej produ­
kcji, dostali opakowań za mało. 
Aktualnie spółdzielnie ogrodni­
cze prawie nie posiadają wol­
nych opakowań. Otrzymarw no­
wy ćh będzie możliwe po ciostar- 

'czeniu miodu do Okręgowej 
Spółdzielni w Poznaniu, która 
jest jedynym odbiorcą miodu z 
terenu naszego województwa. 
Dostawa odbywa się według 
wcześniej ustalonego harmono­
gramu, według którego dla 
RSOP Szczecinek, obsługującej 
teren Kalisza Pomorskiego, ter­
min został ustalony na 20 lipca. 
Zwiększony nacisk ze strony 
producentów oraz dostarczanie 
miodu jednocześnie przez wszys­
tkich kontraktujących utrudnia 
pracę punktom skupu, toteż Cen­
trala Spółdzielni Ogrodniczych 
wspólnie z Polskim Związkiem 
Pszczelarskim wystąpiła z ape­
lem do wszystkich województw 
i kół pszczelarskich o opóźnienie 
dostaw miodu przesuwając ter­
min na IV kwartał br. a nawet 
na I kwartał 1984 r. dając rów­
nocześnie gwarancję nieznffniej- 
szania cen skupu. Miód nie jest 
produktem, ulegającym szybkie­
mu zepsuciu. Można go prze­
chować u producenta i dostar­
czyć do punktu skupu także w 
późniejszym terminie. (x)

V-

*
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Lotnicza kariera
• •

tworzyw sztucznych
g Zastosowanie tworzyw sz\ucz- 

- " nych w technice lotniczej ma 
już wieloletnią historię. Tyle że 
w pierwszym okresie były z 
nich wykonywane elementy z 
zakresu — nazwijmy to — drob­
nej „galanterii”. Właściwa ka­
riera tworzyw sztucznych w 
tęchnice lotniczej została zapo­
czątkowana dopiero w latach 
sześćdziesiątych, kiedy to po­
wstały pierwsze „chemiczne sto­
py”.
Koncepcja tworzenia takich 
„stopów” jest podobna do kon­
cepcji żelbetonu z tym, że wy­
nika ona jednak z nieco od­
miennych przesłanek. Wytrzy­
małość cienkich włókien (o 
średnicy niekiedy zaledwie kil­
ku do kilkunastu mikrometrów, 
czyli niemal dziesięciokrotnie 
mniejszej od średnicy ludzkiego 

# włosa) wykonanych np. z żela- 
' za, grafitu itp.,' jest od 10 do 

lOO-krotnie większa niż w przy­
padku grubszych elementów’ z 
tego samego materiału. Wynika 
to z faktu, że w takich cienkich 
włóknach nie mogą przebiegać 
procesy tzw. rozmnażania dy­
slokacji, które łatwo rozwijając 
się w grubszych elementach pro­
wadzą do zmniejszenia wytrzy­
małości tych ostatnich. Pcnie- 

, waż nie sposób z tak cienkich 
włókien wykonywać elementy 
konstrukcyjne, zatem włókna 
wiąże się ze sobą za pomocą 
osnowy wykonanej najczęściej z 
tworzyw sztucznych, w efekcie 
czego włókna te są w niej za­
topione. Włókna takie wykony­
wane są ze szkła (polimery 
zbrojone włóknem szklanym 

^ znane są pod nazwą laminatów), 
grafitu, boru," żelaza, krzemu, 
węglika krzemu, tlenku glinu 
itd. Osnowę natomiast stanowią 
żywice: epoksydowe, poliamido­
we, poliuretanowe, poliestrowe, 
fenolowe. Zamiast włókien sto­
suje się niekiedy folię. 
Technologie wykonania tych 
„stopów” są zazwyczaj utrzy­
mywane przez producentów w 
tajemnicy; tak jest np. w przy­

padku bardzo szeroko obecnie 
stosowanych odmian francuskie­
go Kevlaru.

Najwcześniej „stopy” chemiczne 
znalazły zastosowanie w budo­
wie szybowców i obecnie niko­
go nie dziwi określenie: szybo­
wiec laminatowy. Do ciekawych, 
bo rodzimej konstrukcji, należy 
zaprojektowany, i zbudowany w 
Politechnice Warszawskiej do­
świadczalny, ultralekki (o ma­
sie własnej zaledwie 51,9 kg) 
szybowiec ULS do szkolenia 
podstawowego, wykonany ze 
„stopów” polimerowych.
O spóźnionej nieco, w porów­
naniu z szybowcami, ale szybko 
postępującej karierze „stopów” 
w budowie samolotów świadczyć 
może szwedzki samolot bojowy 
SAAB 2105 (następca Viggena). 
Ma on mieć 30 proc. konstrukcji 
ze „stopów”, co pozwoli zmniej­
szyć jego masę o 25 proc. Fran­
cuskie firmy Aerospatiale i 
Dassault-iBreguet skonstruowa­
ły wspólnie doświadczalne 
skrzydło, wykonane wyłącznie 
ze „stopów” o 20 proc. lżejsze 
od wykonanego z materiałów 
konwencjonalnych. Amerykań­
ska wytwórnia Boeing, poczyna­
jąc od etapu projektowania, a 
kończąc na wyprodukowaniu 
prototypu, rozpoczęła batalię o 
zmniejszenie masy własnej sa­
molotu Boeing 757, m. in. przez 
zwiększanie udziału „stopów” 
chemicznych, a nawet zastępo­
wanie starszych rodzajów now­
szymi, korzystniejszymi wytrzy­
małościowo.
Jak się przewiduje, w samolo­
tach strategicznych i dużych 
transportowcach zastosowanie 
„stopów” pozwoli zmniejszyć 
masę własną konstrukcji samo­
lotu od 20 do 35 proc. w porów­
naniu z samolotami wyłącznie 
metalowymi, co w efekcie poz­
woli np. zwiększyć ich zasięg o 
12 proc.

Janusz Periińskt
(Interpress)

Człery wyprawy 
w Układ Słoneczny
Po dwóch latach studiów NASA 
ogłosiła plan swoich przedsię­
wzięć do roku 2000, których ce­
lem jest badanie Układu Sło­
necznego. Komitet do badania 
tego układu podkreślił, że przy 
podejmowaniu decyzji istotne 
znaczenie miały koszty planowa­
nych „wy'praw”. Cztery pierwsze 

■Nf misje programu dotyczyć będą 
następujących spraw:

• Radarowa mapa Wenus. Prze­
widywana realizacja — 1988 r.
• Umieszczenie na orbicie do­
okoła Marsa automatycznej son

dy, która badać będzie pole mag 
netyczne planety, a także meto­
dami teledetekcyjnymi jej po­
wierzchnię. Eksperyment rozpocz 
nie s.ię ok. reku 1990 i trwać bę­
dzie dwa lath.
• Wysłanie automatycznej son­
dy (Mariner MK 11) na spotka 
nie jednej z kemet w momencie, 
gdy będzie ona najbliżej Słońca.
• Wysłanie automatycznej sondy 
ku Tytanowi, który jest satelitą 
Saturna. Sonda wykona mapę 
Tytana ora,z opuści na spadochro 
nie próbnik na jego powierzch­
nię.

Eksperyment z elektrostatyki w pracowni fizycznej centrum nau­
kowego w Needham (stan Massachusetts, USA), — Chłopcu włosy 
stają dęba, gdy dotyka dłonią generatora Van de Graffa, wytwarza­
jącego napięcie około pół miliona volt. CAF — UPI

Takie słoneczne baterie umożliwiają bezawaryjne funkcjonowanie 
łączności telefonicznej w alpejskim schronisku Hohebzollernhaus 
(RFN) na wysokości 2123 m n.p.m. Istniejący do tej pory kabel tele­
foniczny łączący schronisko z odległą o 18 km wioską, ulegał' zbyt 
częstym uszkodzeniom ze względu na warunki atmosferyczne.

CAF — Keystone

Gigantyczny obłok 
spowoduje oziębienie
klimatu Ziemi?
W najbliższym czasie klimato­
lodzy spodziewają się uzyskać 
potwierdzenie swych podejrzeń, 
że potężna chmura, powstała 
w v.yniku wybuchu meksykańs­
kiego' wulkanu El Chichem, po­
woduje obniżenie się temperata-

I
ry na północnej półkuli naszej 
planety. Wybuch nastąpił w koń­
cu marca ubiegłego roku i miał 
wymiar prawdziwego katakliz­
mu. W jednej chwili zginęły ty­
siące sztuk bydła, 5 osiedli na 
stokach wulkanu legło w gru­
zach, zaś lawa pokryła dziesiąt­
ki tysięcy kilometrów kwadra­
towych ziemi uprawnej, w po­
cie czoła wyrywanej przez mie­
szkańców dżungli. Żółto brunat­
na chmura dymu i pyłu, która 
wydarła się z czeluści El Chi- 
chon, ruszyła na północ, nad 
terytorium Stanów Zjednoczo­
nych, stopniowo ogarniając całą 
pomocną półkulę. O skali zja­
wiska niech świadczą jej nieby­
wałe wymiary: objętość chmury 
wynosi 500 milionów metrów 
sześciennych, zaś długość 20 tys. 
km! Niektórzy uczeni są zdania, 
że El Chiehon dał jedynie jej po 
cząlek, ponieważ nie jest mo­
żliwe, aby taki gigant powstał w 
wyniku jednego tylko wybuchu. 
Sądzą więc, że na chmurę zło­
żyła się również zbiegająca się 
w czasie z wybuchem El Chichem 
aktywność takich wulkanów, jak 
pobliski Lomas Grandes, amery­
kański Saint Helens oraz indo­
nezyjski Gallunggung.

Superobłok zaobserwowany zo­

stał w połowie kwietnia ubr. 
przez astronomów z Hawajów, 
którzy szukali przyczyny nagłe­
go spadku nasłonecznienia archi­
pelagu. Do końca roku dotarł 
on nad Europę i ruszył ku Azji. 
W kierunku południowym sięga 
aż do Półwyspu : Arabskiego, 
przemieszczając się na wysokoś­
ci ok. 25 km. Obłok działa jak 
naturalna blenda, powodując 
podwyższenie temperatury. na 
dużych wysokościach (ponad o- 
błokiem) i jej spadek poniżej, 
ponieważ blokuje on dopływ 
promieni słonecznych do po­
wierzchni Ziemi. Spadek tempe­
ratury waha się w granicach 
0,6— 0,8 st. C i jest dla prze­
ciętnego człowieka prawie nie­
zauważalny. Oziębienie ma po­
trwać jeszcze około dwóch lat, 
swoje apogeum osiągnie ono na 
przełomie 1983/84 roku, po czym 
wszystko ma wrócić do normy. 
Są jednak uczeni, którzy uwa­
żają, iż sprawa jest znacznie 
bardziej skomplikowana, bowiem 
chmura pyłowa o nieznanej 
dotychczas w historii skali po­
wstała w wyniku globalnej 
działalności wulkanicznej, ku­
mulując się z pustynnymi pyła­
mi i dymami przemysłowymi. 
Ich zdaniem, nic nie% wskazuje 
na to. aby lo zjawisko miało 
charakter przejściowy — bar­
owej piawdopodobne, że obłoK 
będzie nadal zwiększał swoją o- 
bjętośc, co spowoduje trwam 
oziębienie klimatu Ziemi, (m-k)

(„Omnipress”)

Początki uprawy 
oceanu światowego
Ocean światowy jest najbogatszą składnicą różnorodnych surowców 
i produktów1 żywnościowych. Szczególnie cenny pod tym względem 
jest szelf. Tak nazywają się płycizny przybrzeżne. Ich głębokość nic 
przekracza z reguły 200 m, zaś szerokość wynosi w niektórych miej 
scach (u brzegów Syberii i Chin) do 1500 km. Wody szelfowe stano­
wią 8 proc. powierzchni oceanu światowego, dostarczają zaś prawie 
90 proc. poławianych ryb.

Według danych ONZ jedna z 
najbardziej rozpowszechnionych 
chorób na świecie spowodowana 
jest niedostatkiem białka. Poło­
wa mieszkańców globu ziemsko 
go cierpi na głód białka, co pro 
wadzi do zmniejszenia odpornoś 
ci organizmu na różnego rodzaju 
infekcje. Ryby i inne produkty 
morskie stanowią wartościowe 
źródło białka. Zgodnie z norma 
mi żywieniowymi człowiek powi 
nien spożywać rocznie co naj­
mniej 20 kg ryb i przetworów 
rybnych. Nieprzypadkowo więc 
wody szelfowe stały się miej­
scem tak intensywnych poło­
wów, że grozi to wyczerpaniem 
zasobów ryb. Według obliczeń 
naukowców, światowe połowy 
ryb nie powinny być większe niż 
80 min ton rocznie. Tymczasem 
już dziś przekraczają one 70 
min ton, zaś do 2001 r. dojść mu 
gą, według danych FAO, do 130 
min.
Jakie jest więc wyjście? Naj­
prawdopodobniej trzeba będzie 
poważnie zająć się tzw. akwakul 
turą, która zakłada hodowlę ja­
dalnych zwierząt morskich oiaz 
uprawę dna mórz, co jeszcze 
niedawno uważano za czystą fan 
tazję.
W 1965 r w Japonii wybudowa­
no pierwszy podwodny zakład 
hodowli ryb, w którym trzyma­
no narybek łososia. Eksperyment 
powiódł się i Japończycy wybu 
dowali więcej tego typu gospo­
darstw.
Amerykańskie doświadczenia w 
zakresie hodowli krewetek w spe 
cjalnie ogrodzonych zatokach^ wy 
kazały, że takie „plantacje” o 
powierzchni kilku milionów hek 
tarów mogą dawać „zbiory" rów 
ne rocznym połowom ną otwar­
tym morzu. We Francji hoduje 
się w stawach homary i ostrygi. 
W Związku Radzieckim podwod­
ne farmy urządzono na Dalekim 
Wschodzie. Hoduje się tam w 
eksperymentalnych bazach prze- 
grzebki — mięczaki o dużych 
walorach odżywczych. Naukow­
cy radzieccy prowadzą także do 
świadczenia w hodowli ostryg i 
strzykw.
Rumuńscy ichtiolodzy w przy­
brzeżnych strefach Morza Czar­
nego hodują na specjalnych far­
mach jesiotry, flądry, makrele, a 
w basenach morskich w pobliżu 
Konstancy — pstrągi. Ponieważ 
do wody morskiej często trafiają, 
odpady przemysłowe, naukowcy 
proponują, aby w pobliżu farm 
hodować kolonie mięczaków, któ

te dobrze oczyszczają wodę' z 
wszelkiego rodzaju zanieczysz­
czeń.
Obliczenia dowiodły, że sztuczna 
hodowla „darów morza” na te­
go rodzaju farmach jest znacz­
nie tańsza niż ich połowy w w a 
runkach naturalnych.

Coraz większego znaczenia nabie 
ra dziś selekcja, czyli wybór 
najbardziej produktywnych ga­
tunków ryb, ich przemieszczanie 
i aklimatyzacja. W ZSRR tymi 
zagadnieniami zajmuje się 
Wszechzwiązkowy- Instytut Mor­
skiej Gospodarki Rybnej i Oce«* 
nografii. W 1970 r. do Morza 
Azowskiego przeniesiono z Ame 
ryki głowacicę — dużą rybę, po­
nieważ niektóre osiągają wagę 
do 50 kg. W nowych warunkach 
ichtiologom udało się znacznie 
zwiększyć ich płodność i tempo 
wzrostu. Wcześniej Amerykanie 
przenieśli głowacicę z Atlantyku 
do Oceanu Spokojnego, gdzie 
stała się już obiektem połowów 
na skalę przemysłową. 
Przystąpiono również do zagos­
podarowywania roślinności szel­
fowej. Dobrze znana jest dziś 
kapusta morska, z której przy­
rządza się wiele smacznych po­
traw. Z trawy morskiej otrzymu 
je się agar, szeroko stosowany w 
przemyśle cukierniczym, w mi­
krobiologii, przy »produkcji- papie 
ru. Z wodorostów listownicy u- 
zyskuje się manit — surowiec 
do wytwarzania różnych prepa­
ratów leczniczych.
Podejmuje się obecnie próby 
sztucznej hodowli' zielonych roś­
lin morskich. Na wspomnianych 
dalekowschodnich farmach w 
ZSRR w płytkich zatokach ho­
duje się wodorosty listownicy i 
morską kapustę. Aby listownica 
lepiej r^jsła, nie rozścielała się 
po dnie i łatwiej było ją zbie­
rać, na wetkniętych w dno prę­
tach rozciąga się liny, o które 
roślina zaczepia się; Taki sposób 
jest powszechnie stosowany w 
USA na wybrzeżu Kalifornii. 
Hodowanie wodorostów nie wy­
maga dużego nakładu pracy, naj 
lepiej plonują one na mieliznach 
w specjąlnych wykopach, gdzie 
można wprowadzać nawozy oraz 
mikroelementy. Istnieją tysiące 
rodzajów wodorostów. Drogą se 
lekcji wyhodować można gatun­
ki o niebywałej plenności. Prze­
cież nawet w „nie zagospodaro­
wanym” morzu waga zielonej 
masy dochodzi do 1,5 tys. ton 
na kilometr kwadratowy (PAP)

Helikoptery sp niebezpieczne
W najnowszym wydaniu „The 
British Medical Journal” znalazł 
się interesujący artykuł, eksper­
tów medycyny lotniczej — dr. 
Richarda Hardinga i dr. Johna 
Millsa — na temat wad kon­
strukcji śmigłowców, które przy 
czynią ją się do niepotrzebnego 
zwiększania liczby wypadków 
tych aparatów latających. Obaj 
eksperci, którzy są pracownika­
mi Instytutu Medycyny Lotni­
czej Królewskich Sił Powietrz­
nych w Fanborough stwierdza­
ją, iż helikoptery są „latającymi 
wołami roboczymi”, trudniejszy­
mi do opanowania od zwykłych 
samolotów. Latanie helikopte­
rem może być niewygodne i mę 
czące ze względu na pozycję, ja­
ką musi przyjąć pilot obsługują­
cy stery i ze względu na silną 
wibrację.
Cechy te przyczyniają się do 
zmęczenia i utraty orientacji 
przez pilotów śmigłowców. Spe­

cjalne badania przeprowadzone 
wśród pilotów śmigłowców Mary 
nar ki królewskiej wykazały, że 
96 proc. cierpi na utratę orien­
tacji w czasie lotu. Odpowiednie 
badania przeprowadzone wśród 
pilotów USA przyniosły wskaź­
nik 91 proc. Wśród najczęściej 
wymienianych okoliczności utra­
ty .orientacji . znalazło się przej­
ście od lotu za pomocą instru­
mentów do lotu wizualnego i 
niewłaściwa interpretacja położę 
nia horyzontu. Szczególnych sen­
sacji pilot doznaje w czasie uno­
szenia się śmigłowca na niewiel­
kiej wysokości. Do utraty orien­
tacji dochodzi najczęściej wów­
czas, gdy manewr taki dokony­
wany jest nocą nad powierzch­
nią wody (29 proc. przypadków), 
w dzień (16 proc.) i podczas , lo­
tu za pomocą instrumentów 
wśród mgły, zapylenia, śniegu, 
deszczu lub nad wodą (12 proc.).

(PAP)

Radio
pkocham i

Wiadomości 0.02, 1.02, 2.00, 3.00, <.00,
5.00. 5.30, 8.00, 8.00, 9.00, 10.00, 11.00,
14.00, 16.00 , 20.00, 23.00

0.01—3.00 Muzyka nocą 4.00—5.00 Po­
ranne sygnały 5.0S Rozm. rolnicze 
5.30.—7.00 Poranne sygnały — c.d. 
8.10 Obserwacje 8.20 Melodie 9.00— 
11.55 Lato z radiem 1,1.30 „Wyjdź za 
mnie" — fragm. pow. U .57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.30, Muzyka ludowa 
12.45 Rolniczy kwadrains 13.20 Śpiewa 
Kati Kovaes 13.35 Przeboje mi­
strzów 14.03—115.55 Mag. muz. „Rytm’’ 
16.05 Problem dnia 16.15 Piosenki na 
zamówienie 17.00 Muzyka i aktual­
ności 17.25 Premiery radiowych stu- 

( dióW 16.00 Wiad. sportowe 18.20 Kon 
cent dnia 19.10 Wieczorna serenada 
19.30 Dla dzieci: „Przygody Sindba- 
da Żeglarza” — ode. 121 20.05 Odlpo- 
wied.zl na listy 20,10 Koncert życzeń

20.35 Człowiek dla człowieka 20.40 
„Henderson, król deszczu” — fragm. 
pow. 20.50 Jazz w pigułce 21.05 Kro­
nika sportowa 21.15 Barok dila wszy­
stkich 22.25 Jazzowe granie 23.18 Pa­
norama ’świata

PROGRAM 11

Program nadawany w wersji stereo 

Wiadomości 6.00, 8.00, 13.00. 17.00, 21.00

8.10 Poranna serenada 8.35 Zabawy 
przy muzyce — aud. 9.00 Relaksów 
stereo 9.50 „Taniec ognia” — ode. 
pow. 10.00 Godlzina melomana 11.00 
Zawsze po jedenastej 11.10 „Pamięt­
nik z Powstania Warszawskiego” — 
ode. prozy 11.30 Od samby dio reggae
12.00 Filharmonia radiowa 13.05 Z ma 
iowanej skrzyni 13.30 Album opero­
wy .14.00—15.30 Wakacje w stereo
14.30 „Tanieć ognia” — ode. pow.
15.00 „Zapiski dyrygenta” (ode. 4)
15.30 Folklor 16.00 Wielkie dizieła, 
wielcy! wykonawcy 18.30 Słuchajmy 
razem 19.20 „Jan Sobieski” — ode. 
pow. 19.30 Wieczór w operze 21.10 
Kwartet Gary Bartona 21.30—1.00 Li­
teratura i muzyka

PROGRAM 411

Serwis Trójki 7.00 , 8.00, 9.00. 12.00.
15.00, 16.00, 17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.15 
■parlez-voiL’s f ranęais? .8.30 „Sprawa 
Galtona” — ode. pow. 8.20 Wakacje 
z przebojem 10.00 „Król Henryk IV 
u szczytu sławy” 10.30 Wakacje ze 
swingiem 11.20 Festiwalowe lato W.50 
„(Zapomniany język” (3) 12.05 W to­
nacji Trójki 13.10 Powtórka z roz­
rywki 14.00 Lato w filharmonii 15.06 
Wakacje z przebojem 16.00—19.00 Za 
praszamy do Trójki 18.05 Łnf. sporto­
we l9.00~ Artyś-ci pięknej książki — 
and. 18.30 Czas relaksu 19.50 „Zapom 
niany język” (4) 20.00 Carl Orlf — 
„Trionfi” 20.45 Klub Trójki 21.00 
Mini max — ani. 21.40. Klub Trójki 
(cz. II) 22.00 Inf. sportowe 22.15 W 
kręgu muzyki latynoskiej — aud. 
22.45 Posłuchać warto 23.00 Zapra­
szamy do Trójki

Koszalin

8.30 Studio Bałtyk 13.05 Rozmaitości 
rolnicze — aud. T. Tałandy 17.05

Przegląd aktualności 17.12 Muzyczny 
relaks — stereo 17.25 Sprawy mło­
dych — mag. G. Prede.r 17.55 Recital 
organowy Wacława Kubickiego 18.25 
Program na jutro

9.00 Dla młodych widzów - „Tele 
ferie”: Spotkanie na hali i ode. 
filmu TVP z serii — „Przygody psa 
Cywila”
10.30 Dla II zmiany: „Obrona sy­
cylijska” — film fob. (krymin.-oby­
czajowy) prod. - radzieckiej, reż. 
I. Usaw
13.35 Transmisja z uroczystego po­
żegnania! delegacji partyjno-pdń- 
stwowsj NRD 
16.25 Program -dnia

Mieczysław Kalenik w pamięci kino­
manów zapisał się szczególnie jako 
znakomity odtwórca roli Zbyszka z 
Bogdańca w ,.Krzyżakach” Al. Forda.

Tymczasem aktor ten grał przecież 
i w innych filmach, jak choćby w 
pochodzącej z 1963 roku „Smarkuli” 
reż. Leomarda Buczkowskiego.

' Fot. CAF — Matuszewski

16.30 Dziennik
16.45 Kino letnie: „Smorkula^ -
film fab. (komedio obyczajowa) 
prod, polskiej, rei. I. Buczkowski: 
w rolach g!.: Anna Prucnal, Broni­
slaw Pawlik i Czesław Wotłejko 
18.20 KRONIKA (Szczecin, Kosza­
lin, Słupsk i Piła)
18.50 Dla dzieci: Dobranoc 
19.00 „Sonda”: oleum petrae
19.30 Dziennik
20.15 „Obrona sycylijska” - powtó­
rzenie filmu
21.40 Rolnicze lato 83
21.50 Dziennik
22.15 „iPegaz” - mag. kulturalny

Telewizja zastrzega »obie możliwość 
zmian w programie I

«
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jrtAiflA conibi sprzedam, -świti.
'Wilii, lei. 211 *»2, po piętnastej: G-9Ü0T» 

SaMOCHOD flat 145p M'R 1976 rok 
(•płaskie tłoki) sprzedam. Wiado-x 
mość: Stanomfino, teł. Białogard 
28-68, godiz. 8—,12, SzpLgjel. Gp-9974 

MERCEDESA 200 D sprzedam. Wiado 
■ rmość: Kołobrzeg taxi 50, teł. 0:1-74. 
po idlzfewiiiętiraaKitieij. G(p-99:73

ŁaiDĘ 1500, 'rok 1077 sprzedam, naj­
chętniej za bony PeKaO. Kołobrzeg, 
/teł. 33-74. Gp-997fi

WiOŁGĘ combi oraz fiata 125. rok 
19f7S, stan dobry sprzedam, Barwi­
ce. teł. 463-7« (ogrodnictwo’).

Gp-Ö‘077-0
TA'RiBANä iprżedGirrs łub zamieni« na 

wartburga, fiata 125. Sławno, 1 Ma 
j.a a. Gp-9-070-0

SAIMOCHÖD tarpan pilnie tanio sprzt 
dam. Wiadomość: Białogard, teł.
41-77. Gip-9979

MOTOCYKL MZ ETZ, na gwarancji, 
sprzedani. Koszalin, Jana z Kolna 
2073,, teł. 2«-17, po godz. 10. G-9996 

GAiRsAŻ — Koszalin, ’Hibnera (kom­
pleks była Gdańska) sprzedam, Tel. 
302-24, po siedemnastej. G-9997

ŁÓDŹ motorową półpoikładową, stan 
bardzo dobry, silnik skandia sprze 
dam. Oferty kierować: 84-100 Puck. 
ul. Sambora 3/3. Jerzy Miłosz.

Gp-9980
Ł0.DŹ rybacką pokładową 13 m, ha- 

czykowo-,trakową, silnik delfin 
sprzedam. 70-150 Darłowo, ui. Kró­
lowej Jadwigi 17 A (baraki), Miro­
sława Sikora. G,p-398i-o

DOM mieszkalny (bliźniak), zabudo­
wanie gospodarcze, ogród sprze­
dam. W rozliczeniu, mieszkanie 
dwu,pokojowe w nowym budownic- 

' lwie w Białogardzie. Koszalinie. 
Białogard, ul. Górnośląska 23, po 
szesnastej. Gp-9983

DZIAŁKĘ ogrodniczą sprzedam. Ko­
szalin. Wyspiańskiego 16/9, po pięt. 
nasiej. * G-9999

KAMERĘ pogłosową i mikser wła­
snej, roboty sprzedam, Kołobrzeg, 
ul. Grochowska 16/1, Władysław 
Gierasimow. Gp-9984

WYPIEK i sprzedaż kubków waflo­
wych d.o lodów. Szczecinek, targo­
wisko miejskie. Gp-9986

OWCZARKI niemieckie, szczeniaki 
sprzedam. Koszalin, Poprzeczna 
28B/1. - G-l 0000-0

RADlO-magneitofoin stereo oar.hcn 
oraz zestaw TV-radio-magnetofon 
binatone sprzedam. Oferty pisem­
ne Słupsk „Głos Pomorza” nr lOOOl.

G-iOOOi
NOWiE. radio jo w it a oraz rower fla­

ming śprzedam. Koszalin, ui. Zwy 
cięstwa 167 A/l, po osiemnastej.

G-10002
OBiRĄCZKI złote sprzedam. Koszalin, 

ui. Poprzeczna 30 B/6, po godz. 19.
G-11)003

NOWY wieloczynnościowy robot bar 
tek sprzedam. Koszalin, tel. 287-15, 
do piętnastej, Gajewska. G-10004 

MASZYNĘ do szycia singer nową 
sprzedam. Koszalin, Zawiszy CZar­
in ego (Zakład Krawiecki) G-.l 0005 

STOLIK i formy do dachówek ce­
mentowych kupię. Koszalin, tel. 
302-24, po siedemnastej. G-9998

BETONIARKĘ kupię lub wypożyczę 
na miesiąc. Koszalin, tel. 511-18.

G-1000«
KOMPLETNE kola do fiata I26p ku­

pię. Słupsk, tel. 55-17. Sobczak.
G-10015

Przyjaciołom, Kolegom 
Dyrekcji Kombinatu PGR, 

Zakładowi Rolnemu 
KZ PZPR, 
Zarządowi

Związku Zawodowego 
w Tychowie 

oraz wszystkim 
uczestniczącym 

w pogrzebie
za okazaną pomoc, wyrazy 

wspóiczucią i oddanie 
ostatniej posługi 

KOCHANEMU MĘŻOWI, 
TATUSIOWI 

i DZIADKOWI

Zdzisławowi
Krzemińskiemu

serdeczne podziękowanie 
składa

' ŻONA Z RODZINA 
G-9928

Wyrazy głębokie»«» 
żalu i współczucia

RODZINIE
z powodu śmierci naszego 

byłego wieloletniego 
i cenionego sprzedawcy

Kornela Walnera

składają

DYREKCJA I PRACOWNICY 
RISW „PRASA—KSIAZKA—

—‘RUCH”
O/W W SŁUPSKU

K-2I90H

WODZISŁAW SI. — M-a spuM/JeŚyżt'. 
zamicnig na podobne w Kaiiptbue- 
gu lub okolicy. Kolobrżćfi, teł. 
23-48. " Glp-9986

MilES.ZKA'NIE trzy pokoje z kuch* 
•nią, łazienka, c.a. w DźieirżoiTOWie, 
Woj. wałbrzyskie, zamienię na rów' 
no rzędne w woj. koszalińskim lub 
słupskim. Wiadomość: Białogard,
tel. 24-20. , Gp-9987

Mil ESZK A,Nie k wate nun kowe j ed e n 
pokój z kuchnią z wygodami, za­
mienię na większe w Kołobrzegu 
Kołobrzeg, ul. Piastowska 3/11.

G,p-9988
POKOJ do wynajęcia uczniom. Ko­

szalin, Cisowa 5. . G-l0007
POSZUKUJĘ loikalu na ciche rze­

miosło na terenie Koszalina, tel, 
515-39. G-10008

• NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa dy­
skretnie kojarzy „Femina”. 66-400 
Gorzów Wlkp., skrytka TO. K-21Ü/B-0 

PRZESTANIESZ być samotnym' po­
dając swój adres do Biura Ma­
trymonialnego „Westa” 70-962 Szcze­
cin, skry tik a pocztowa 672.

, Gp-8379-0
NAPRAWA telewizorów, regeneracja 

iklneskopów. Sławno, tel. 39-28, Ko- 
rewieki. ' G-9448-1

ZGINĘŁA suczka ratlerek, czarna 
podpalana. Za odprowadzenie zgu­
by — nagroda. Szczecinek, Koś­
ciuszki 15/9, tel. 431-36. G,p-9947-0 

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzeniową 
n.r X 4:51402 Mirosława Ostrowskie­
go, wydana przez PGKiM Kosza­
lin. G-1Ö009

ZSMeeh. Koszalin, zgłasza zgubienie 
legit y,mac ji szkollnej Waldemara 
Amarowicza. G-iö0.lö

GAD Joanna, zam. Biesiekierz zgu­
biła zaświadczenie do biletu mie­
sięcznego PKS. G-l 001:

ŁUMIANEK Zenon, zam. Nowe Bie­
lice 'zgubił wkładkę zaopatrzeniową 
wydaną przez UG Biesiekierz.

G-I0012
PA-ZIO Teresa, zam. Mścice zgubiła 

zaświadczenie i bilet miesięczne 
WiPKiM. G-19013

ZGUBIONO pieczątkę o treści: Usłu­
gowy , Zakład Dekarsko-Blacharski 
Kalsztein Józef, Koszalin, ul. Sta­
rzyńskiego 2 B/2'2. G-10014

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzeniową 
nr 429263 Jarosława Chmielewskie­
go , wydaną przez UM Kołobrzeg.

Gp-9989

Serdeczne
wyrazy współczucia

Koledze 
mgr. inż.

Henrykowi
Litzbortzkiemu

z powodu śmierci MATKI

składają

DYREKCJA
I współpracownicy 

fabryki
POMOCY NAUKOWYCH 

W KOSZALINIE
K-2903

Wyrazy
głębokiego współczucia 

Koledze

Stanisławowi
Szwabowiczowi

z powodu śmierci OJCA 

składają

WSP OŁP RAC OWN I c Y 
Z HP PRACOWNIA 

KONSERWACJI ZABYTKÓW 
O/SZCZECIN

KI E RO W NIC TWO ZES PO L l) 
BUDÓW NR 1 

W KOSZALINIE
G-9927

Wyrazy
głębokiego współczucia

Ryszardowi, 
Zdzisławowi 

i Bolesławowi 
Kuleszom

z powodu śmierci 
OJCA I BRATA

składają

DYREKCJA I PRACOWNICY 
WZSR „SCh” ZAKŁAD 

OBROTU ARTYKUŁAMI 
PRZEiM YS LOWYMI 
I SPOŻYWCZYMI 
W KOSZALINIE

K-2902

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 13 sierpnia 1983 proku, zmarł 

po długiej i ciężkiej chorobie
lek. med.

PIOTR RYNKIEWICZ
W Zmarłym tracimy ofiarnego i wieloletniego pracownika. 

Wyrazy .serdecznego współczucia RODZINIE
składają

DYREKCJA I PRACOWNICY ZOZ W MIASTKU
K-293G

W dniu 16 sierpnia 1983 roku 
po długiej i /Ciężkiej shorobie zmarł

WACŁAW REHLIS
wieloletni $ ofiarny pracownik KPT „Bałtywia* 

w Kołobrzegu
Serdeczne (wyrazy współczucia
żonie synom i Godzinie

składają
DYREKCJA. SAMORZĄD PRACOWNICZY 

I ORGANIZACJA PARTYJNA KIPT „8AŁTYW1A"

/.UUHiONU w/n.lki, .............. •■■. i. •'*■•'•«
nr X 262249 na nazwisku* StuniMaw 
UiliTząszicu'. wydaną przez Urząd 
Miasta i CHniny Czaplinek. Gp-9990 

SZKOŁA Podstawowa nr 3 Kołobrzeg 
•zgłasza zgubienie legitymacji szkol­
nej Piotra Padufciewiieza, Gp-9991 

ZGUBiIiONO wkładki zaopa-t rżeniu we 
nr 360536, 36003*7, 380038, mm, Lesz 
ka. Wandy, Ilony. Anny Skrzyp­
czak wydane przez Cech Hzemlesł 

'Różnych w Biało/,ardzic. .Gp-9992 
■ ZiGU B r G N O wkładk i t a-opa i rz e n i ow c 

n,r X 821892, «21&93 Bronisławy i
Fianciszka Janda wydane przez 
Urząd Grhunv w Białogardzie.

, ' . ' G,p-9393
DYBEKCJa Zespołu Obiekt Ztfircwol- 
• bej w Szczeciinku zgłasza zgubie­

nie wkładki zaopatrzeniowej ni 
W2X 5D3S28 na .nacawUsko trema Ba- 
zylewicz. G.p-9994

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzeniową 
n*r 486410 na nazwisko Zenon Ber­
liński zam. Połczyn Zdrój, 22 Lip­
ca i«. . Gp-9948

ZGTNĘ/i.. A suczka ratlerek czarna, 
vpodpalana. Za odprowadzenie zgu­
by nagroda. Szczecinek, Koś- 
cłaszki 15/9, tel. 431-36. Gp-9947-0

OK'RF/iOWE Przedsiębiorstwo Roz- 
-••jwszećhnianla Filmów w Koszali­
nie unieważnia zgubioną pieczątkę 
o treści: Ki.no ..Kalina” 78-549 Ka­
lisz Pomorski Kabina. K-2927

KOMBiliNAiT Budowlany w Kołobrze­
gu z/głasza zgubienie pieczątki o 
treści: Starszy majster budowy Ro 
man Kowalewski. K-28*93

PTSiB „Tiransbud-Koszalin” zgłasza 
zgubienie wkładki. zaopatrzeniowej 
nr 789449, Stanisławo Stycznia.

K-2997

K-2931

DYREKCJA ZESPOŁU SZKOL ROLNICZYCH 
w BIAŁYM BORZE, ul. BRZEŻNICKA 10, tel. 19

ogłasza
■ i-

PRZETARG NIEOGRANICZONY

aa malowanie pomieszczeń szkoły (korytarzy).

Ter mi/n zaikończenia prac 25 IX 1983 r.
Otwarcie ofert nastąpi 25 VIII 1983 ar., o godz. ił.
Przybliżona wartość robót malarskich 400 tys. zł.
Zas.tr.zega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. „

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA 
ROLNICZEGO 

w Koszalinie

ZATRUDNI
mężczyzn od 17 roku życia

z ukończoną szkołą podstawową

do przyuczenia w zawodach:
A MURARZ-TYNKARZ 
A MALARZ 
A STOLARZ 
A DEKARZ-BLACHARZ

W okresie trwania nauki (6 miesięcy) wynagrodzenie 
wynosi 5.000-—6.000 ił

Po.okresie nauki gwarantujemy:

— pracę w wyuczonym zawodzie
— wynagrodzenie wg. powszechnie stosowanych 

form płacowych w budownictwie,
— świadczenia wynikające z Karty Budowlanych,
— prawo do rocznej premii z zysku.

Pracownikom zamiejscowym zapewniamy miejsce w 
Domu Młodego 'Robotnika.
Zgłoszenia do 2S sierpnia 1983 r. przyjmuje Dział 
Słuib Pracowniczych Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Rolniczego w Koszalinie, ul. Mieszka I 24, tel. 262*14, 
262*1 S, 262*16.

K-2847

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO-BUDOWLANE 

w Słupsku ui. Przemysłowa 35
oraz

KOMENDA WOJEWÓDZKA OHP W SŁUPSKU

organizuje zapisy 
do stacjonarnego męskiego
Ochotniczego Hufca Pracy w zawodach:
A MURARZ 
A CIEŚLA
A BETONIARZ-ZBROJARZ r
A DEKARZ 
A STOLARZ

Warunki przyjęcia:
— wiek 17 lat '
— ukończone minimum S klas szkoły podstawowej
— zgoda rodziców lub opiekunów

Wymagane dokumenty:
— podanie
— odpis aktu urodzenia
— świadectwo szkolne
— świadectwo lekarskie
Hufiec dysponuje dobrze wyposażoną bazą z poko­
jami 4-osobowymiJ
Junacy otrzymują wynagrodzenie wg. stawek akor­
dowych.
Po ukończeniu Ochotniczego Hufca Pracy junacy 
mogą pracować w przedsiębiorstwie, które zapew­
nia zakwaterowanie w hotelu robotniczym i wyży-, 
wienie w stołówce przyzakładowej.
Dokumenty należy przesłać pod adresem:
58-2 Ochotniczy Hufiec Pracy 76*200, Słupsk, ul. Prze­
mysłowa 55 tol. 84-21, wew. 209, do 15 IX 1985 r.

• ’ K-2913-0

UWAGA .
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

ENERGETYKI CIEPLNEJ 
w Koszalinie

organizuje bezpłatnie
w miesiącach: SÜRPI5H t WRZESIEŃ

kurs palaczy centralnego ogrzewania
dla osób, które podejmą pracę w Przedsiębior­
stwie.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych 
WPEC, pi. Wolności 4, pokój 20, tel. 240-21.

K-2878-G

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU ZIEMNIACZANEGO

w Słupsku

zatrudni od 20 sierpnia 1983 r.

MĘŻCZYZN i KOBIETY, w tym EMERYTÓW.

Informacji udziela Dział ds. Pracowniczych, pok. nr 6 
Słupsk, ul. Poniatowskiego 27.

K-2885-0

ZESPÓŁ SZKÓŁ ROLNICZYCH 
w Sławnie

\

prowadzi zapisy do klasy I
ZASADNICZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ

Specjalność - rolnik mechanizator
W czasie trwania nauki uczniowie uzyskują prawo 
jazdy samochodowe i ciągnikowe oraz uprawnienia 
kombajnisty.
Szkoła zapewnia uczniom zakwaterowanie w inter­
nacie.
Podania należy kierować do sekretariatu szkoły, 
przy ul. Sempołowskiej 2, tel. 50-18 Sławno.

K-2912

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
INSTALACYJiNO-MONTAŻOWYCH 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w SŁUPSKU, ul. LESZCZYŃSKIEGO *

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na -wykonanie izolacji) ciepłowniczych zewnętrznych sieci cen­
tralnego ogrzewania na terenie miasta Słupska i Kombinatu 
Szklarniowego w Bierkowie.
Okres realizacji robót VIII, IX, X 1983 r.
Komplet materiałów zapewnia przedsiębiorstwo.
Orientacyjna wartość robocizny 600 t/s. zł.
Dokumentacja techniczna Ho wglądu w siedzibie przedsiębior­
stwa, pokój nr 18.
Przetarg odbędzie się w 7. dniu roboczym, o godz. 11, od daty 
ukazania się ogłoszenia.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa uspołecznione 
oraiz jednostki gospodarki nieuspołecznionej.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia prze­
targu.

K-2911-0

SPÓŁDZIELNIA PRACY iPOLIGRAFII 
i RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 

w KOSZALINIE

ogłasza

PRZETARG iNIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochody marki syrena bosto, nr rej. KOA 557R, 
rok produkcji 1975, cena wywoławcza 214.500 zł.

Przetarg odbędzie kię 30 VIII 1983 jr., o godz. 10, w Koszalinie, 
ul. Hibnera 85.

Pojazd można oglądać pod wskazanym wyżej adresem, co­
dziennie, Av godz. 10—14, a wyjątkiem dnii wolnych od pracy.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 procent ceny wywoławczej, najpóźniej w przed­
dzień przetargu, w kasie naszej Spółdzielni.

W razie niedojścia do skutku I przetargu, II PRZETARG od­
będzie się 13 IX 1983 x„ o godz. 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

K-2919
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Zlot młodzieży Ziemi Lęborskiej

Pierwsze imprezy 
'wielkiego festynu młodości

Lębork. Jak już informowali­
śmy, w dniach 19—21 bm. na 
terenie Miejskiego Ośrodka 
Sportu i Rekreacji nad jeziorem 
Lubowidz koło Lęborka oraz w 
pobliskiej wsi Siemirowice /or­
ganizowany zostanie masowy 
zlot młodzieży Ziemi Lęborskiej 
dla upamiętnienia historycznych 
rocznic: powstania Związku Mło­
dzieży Polskiej i Powszechnej 
Organizacji „Służba Polsce” o- 
raz ludowego Wojska Polskie­
go, ludowego lotnictwa pol­
skiego i lotnictwa morskiego.

Oto główne atrakcje pierwszego

i drugiego dnia zlotu.
Jutro (19 bm.) w godz. 8—U) 
— inauguracja konkursu malar­
skiego, natomiast w godz. 
19—19.30 pokazy skoków spado­
chronowych, o godz. 20.30 pro­
jekcja filmów o tematyce woj­
skowej, w godz. 21—23 dysko­
teka młodzieżowa na estradzie 
„pod chmurką”.
W sobotę — wielki festyn mło­
dości. O godz. 10 — uroczyste 
otwarcie zlotu, połączone z wrę­
czeniem odznaczeń zasłużonym 
działaczom ruchu młodzieżowe­
go, uchwaleniem apelu „O po­
kój w Europie i na świecie”,

występami zespołów artystycz­
nych oraz pokazami modeli la­
tających i pływających. Następ­
nie o godz. 11 i 11.30 — prze­
loty samolotów nad miastecz­
kiem zlotowym i rozpoczęcie za­
wodów spadochronowych o pu­
char Ziemi Lęborskiej.
Po przerwie obiadowej — blok 
turniejów sportowo-rekreacyj­
nych: o godz. 14 — zawody
strzeleckiego 15. — zgadywanka 
terenowa, o 16. — rajd kolarski 
i binka, o 17. — przeciąganie 
liny, wreszcie o 18.30 — kon­
kurs obozowy.

Wieczorem — cykl imprez roz­
rywkowych, m. in. występy ar­
tystyczne i pokazy ogni sztucz­
nych (godz. 20—21) oraz dwu­
godzinna (21—23) dyskoteka pod 
hasłem „Bawimy się wszyscy 
razem, młodzi i starsi wie­
kiem”.

O programie trzeciego, ostatnie­
go dnia zlotu napiszemy w ju­
trzejszym sobotnio-niedzielnym 
wydaniu naszej gazety. (jot*el)

Żniwa dobiegają końca.
Fot. Kazimierz Rata jeżyk

Droga „usługa"
Ustka. 1 lipca br. w Zakładz e 
Usług Wulkanizacyjnych GS „Sa 
mopomoc Chłopska” w Ustce od 
dałem do reperacji dętkę wraz 
z kompletnym kołem do fiata 
125 — pisze Zygmunt T. — Pra­
cownik zakładu przyjął zamówię 
nie na usługę. 5 lipca zgłosiłem 
się po odbiór mojego koła i dęt 
ki. Niestety, pracownik zakładu 
nie mógł ich znaleźć. Chodziłem 
do zakładu w następnych dniach. 
Otrzymywałem wykrętne odpo­
wiedzi, ale koła nadal nie było. 
W zakładzie tym nie praktykuje 
się wydawania pokwitowań. Jeś­
li coś zginie, trudno potem od­
naleźć i udowodnić, że powie­
rzyło się dętki, opony, czy mate­

race. Obecnie bardzo trudno o 
nowe części zamienne do samo­
chodów i znalazłem się w kłopo 
cie. Narażono mnie na stratę. 
Uważam, że zarząd GS powinien 
dokładnie zbadać sprawę i pod­
jąć działania, by inni klienci nie 
podzielili mojego losu. (ce)

* *-11
V,--------
Grupa steranych pracą i życiem 
emerytów i rencistów, pobiera­
jących w ZGM nr 4 comiesięcz 
ne karty zaopatrzenia na regla­
mentowane artykuły spożywcze, 
zwróciła się do nas z prośbą o 
interwencję w sprawie sensowne 
gc uregulowania godzin obsługi 
petentów w tym zakładzie.
Godziny te — nie wiedzieć dla­
czego — są niemal co dzień róż 
ne. Ludzie w podeszłym wieku, 
nierzadko poważnie schorowani 
i podpierający się laskami, przy 
chodzą do ZGM z odległych za 
kątków Wisipoimmianego rejonu 
wojewódzkiego miasta, po to tyl

ko, by... dowiedzieć się z wy­
wieszki na drzwiach „specjalist­
ki” cd wydawania kartek, że 
.urzęduje” ona danego dnia o 

zupełnie innej porze. Przepis — 
choćby najbardziej bzdurny 
jest przepisem. Trzeba przeto 
wracać z przysłowiowym kwit­
kiem do domu i fatygować się 
tu znowu, o wyznaczonej godzi­
nie.
Mcżna by oczywiście sporządzać 
odpisy grafików dyżurów owej 
urzędniczki i zaglądać do nicih 
przed każdorazowym udaniem 
się do siedziby ZGM. Po co jed 
nak — pytają — cała ta biuro­
kratyczna mitręga? Czy nie by­
łoby prościej ustalić stale term i 
ny obdzielania zainteresowanych 
owymi kartkami, dogodne i dla 
tych, którzy dysponują wolny­
mi przedpołudniami, jak i dla 
tych, którzy akurat po' południu 
mają najwięcej czasu na biega­
ninę po urzędach? Niewyklu­
czone, że nie byłoby to zbyt do­
godne dla „panienek z okienka” 
ZGM.

(jot-el)

Atrakcyjne
wycieczki
„Orbisu"

Słupsk. Na prośbę grupy zain­
teresowanych sprawą mieszkań­
ców naszego województwa, od­

dział Polskiego Biura Podróży 
„Orbis” podjął się organizacji 
kilkudniowych wycieczek auto­
karowych do Torunia i Warsza­
wy.
Pierwsza z nich (3—-II września) 
ma na celu umożliwienie hob­
bistom obejrzenia ogólnopolskiej 
wystawy filatelistycznej oraz 
zwiedzenie grodu Kopernika, ob­
chodzącego we wrześniu 800- 
-lecie swego powstania.
Celem drugiej (5—7. IX) jest u- 
łatwienie 45 słupszczanom ucze­
stnictwa w wyborze (w Sali 
Kongresowej PKiN) „Miss Po­

lonia" i — przy okazji — pozna­
nia bliżej stolicy.
Zgłoszenia kandydatów przyj­
mowane będą do 25 bm.
Ponadto — jak poinformował 
nas dyrektor, Zbigniew Kuśnierz 
— słupski „Orbis” urządza 28 
bm. całodzienny rejs promem 
„Pomerania” po Bałtyku (bez 
zawijania do portów) dla 200 
amatorów morskich wojaży. Do­
jazd do Gdańska i powrót z 
Trójmiasta do Słupska — czte­
rema „orbisowskimi” autokara­
mi. Zapisy kandydatów — rów­
nież do przyszłego czwartku.

(jot-el)

Z kroniki milicyjnej

na gorącym uczynku
Słupsk. W nocy z 7 na 8 bm. dy 
żurny Miejskiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych został powiado­
miony telefonicznie przez anoni­
mowego informatora, że do jed­
nego z mieszkań służbowych 
WSP włamał się złodziej, na co 
wskazuje rozbita szyba w oknie 
i palące się wewnątrz światło. 
Natychmiast na teren miastecz­
ka akademickiego wysłano ra­
diowozy milicyjne z kilkudzie­
sięcioosobową grupą operacyjno-

dochodzeniciwą, która zabloko­
wała cały rejon WSP. W mieś z 
kaniu milicjanci zastali 29- 
letniego Grzegorza S. z ulicy 
Młyńskiej, znanego jej doskonale 
złodzieja i włamywacza, aż pię­
ciokrotnie!!) karanego przez sąd 
za różne przestępstwa kryminal­
ne, m. in. za... włamanie do bu­
dynku uczelni.
Grzegorz -S. dopiero co rozpoczął 
„robotę”. Po upchaniu do siatek 
i torby napojów alkoholowych

oraz maszyny do pisania, przy­
stąpił do penetrowania szaf z 
odzieżą i w tym właśnie mcoiem 
cie usłyszał zgrzyt w drzwiach 
oraz wezwanie funkcjonariuszy 
MO: feęce do góry!... Osłupiał z 
wrażenia.
Prowadzącemu sprawę inspekto­
rowi służby dochodzeniowej, 
chor. Wiesławowi Stysiowi, po­
wiedział w aresztanśjkiej celi: 
Nie mogę doprawdy pojąć, jak 
mogliście zadziałać w tak błys­
kawicznym tempie...

Mieszkanie poszkodowanego za­
bezpieczyli jego koledzy. W sto­
sunku do Grzegorza S. prokura­
tor rejonowy wydał nakaz tym­
czasowego aresztowania i 
wszczął śledztwo w przyśpieszo­
nym trybie. Oskarżył go o prze 
stępstwo z art. 208 kk, czyli do­
konanie czynu przestępczego w 
warunkach recydywy, za co gro­
zi kara pozbawienia wolności do 
lat 10. (jot-el)

Radzieccy filmawcy
w Stupsku
Słupsk. Na zaproszenie Zarządu 
Wojewódzkiego TPPR dziś (18 
bm.) w godzinach południowych 
przybędzie do Słupska grupa fil­
mowców radzieckich, goszczą­
cych od wtorku na XI Koszaliń­
skich Spotkaniach Filmowych 
„Młodzi i film”.
W skład delegacji wchodzą: dy­
rektor wytwórni filmowej „Len- 
film” — Aleksiej Aksjonow, kie 
równik ekspozytury Sowieteiks- 
portfilmu w Warszawie — Wła­
dimir Zelgin oraz twórcy pre­
zentowanego w ramach KSF ob­
razu pt. „Zakochany na własne 
życzenie”: reżyser Sergiej Mika- 
elian, scenarzystka Tatiana 
Chłopliankina i aktor Andrzej 
Roztockij. Radzieccy filmowcy, 
którym towarzyszą przedstawicie 
le ambasady ZSRR w Polsce,

Nad morze
Słupsk. Już od 16 dni w inter­
nacie Zespołu Szkół Gastrono­
micznych przy ul. Chopina w 
Słupsku na zdrowotnej kolonii 
wypoczywa 80-osobowa grupa 
dziewcząt i chłopców z Nowego 
Sącza, z różnymi schorzeniami 
układu oddechowego. W minioną 
wolną sobotę większość uczest­
ników kolonii, wspólnie z opie­
kunami i lekarzem, spotkaliśmy 
na tenisowych kortach.

— Gra w tenisa — wyjaśnił 
nam opiekujący się dziećmi le­
karz — to nie zapowiedziana, a 
wspaniała atrakcja dla naszych 
dzieci. Stało sję to za sprawą 
Grzegorza Kuhna, który za dar­
mo odstąpił nam korty, wypoży­
czył siatki, rakiety i piłki... W 
zamian za to młodzi pensjona­
riusze pomagają w pracach po­
rządkowych na kortach. W dniu 
przyjazdu do Słupska tenisową 
rakietą umiała się posługiwać 
tylko dwójka chłopców. Dzisiaj 
radzi sobie z nią większość uczę 
siników kolonii. Możliwość gry 
w tenisa rekompensuje nam w 
znacznym stopniu usytuowanie 
kolonii.
W czym rzecz. Ze zdrowotnego 
punktu widzenia pobyt dzieci 
w Słupsku daje niewiele. Dzie­
ciom potrzebny jest tzw. aerozol 
morski. Niestety, występuje on 
tylko w pasie wybrzeża. Później 
zjawisko to zanika, a w samym 
Słupsku nie ma go wcale. Chcie 
liśmy oczywiście być — mówi 
lekarz kolonii — jak najbliżej 
morza, lecz ponieważ kwater nie

spotkają się z miejscowymi ki­
nomanami w trakcie przedpre­
mierowego pokazu „Zakochane­
go na własne życzenie”, w sali 
kina „Milenium”, o godz. 17.30, 
Bezpośrednio po przyjeździe do 
Słupska zostaną oni przyjęci 
przez członków Sekretariatu Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR. 
Następnie zwiedzą miasto oraz 
obejrzą ekspozycje w Zamku 
Książąt Pomorskich i Młynie 
Zamkowym — siedzibie działu 
etnograficznego Muzeum Pomo­
rza Środkowego. Przed projek­
cją w „Milenium” spotkają się 
(w klubie „Pod Samowarem”) ze 
słupskimi dziennikarzami i z kie 
rownictwem ZW TPPR, wieczo­
rem zaś— z działaczami Tc war zy1 
stwa Przyjaźni' Polsko-Radziec­
kiej. (jot-el)

po zdrowie
udało się załatwić, wybraliśmy 
Słupsk.
— I nie żałujemy. — kontynu­
uje. Nie narzekamy na warun­
ki socjalne, nie mamy również 
powodów ab skarżyć się na wy­
żywienie. W Ustce, nawet w 
dni pochmurne, bywamy codzien 
nie. Nie chodzi przecież tylko o 
kąpiele i opalanie, ale o spacer 
w odpowiednich warunkach kii 
matycznych.
Najwięcej kłopotów jest oczy­
wiście z dojazdami. Przez kilka 
dni dzieci korzystały z osinobu- 
su, potem jednak pozostały tylko 
pociąg i miejski autobus.
— Jakoś można się przyzwyczaić
— skwitował jeden z uczestni­
ków kolonii.
Pobyt w Słupsku młodzież z No­
wego Sącza wykorzystuje jako 
okazję do poznania wybrzeża. 
Ogromną pomoc okazał kolonii 
jezierzycki „Zremb”, którego 
autokar jest zawsze do dyspozy­
cji.
Dzieci odwiedziły już m. in. — 
Kluki, były w Rowach, nad je­
ziorem Gardno, a część z nich 
ma już za sobą wycieczkę do 
Kołobrzegu.
— Za okazaną troskę nad dzieć 
mi, zrozumienie i ludzką dobroć 
chcielibyśmy na zakończenie ko 
lonii, podziękować Grzegorzowi 
Kuhnowi, za sprawą którego po­
byt w Słupsku stał się atrakcyj­
niejszy oraz kierowcy autobusu 
którego wszystkie dzieci uważają 
za swojego przyjaciela. Rzadko 
spotyka się tak oddanych i ser­
decznych ludzi. (gip)

Spotkanie z red. A. Maślankiewiczem
Stowarzyszenie Społeczno-Kultu­
ralne „Pobr,zeże” organizuje dziś 
(18 bm.), wspólnie z Zarządem 
Wojewódzkim ZSMP, cykl spot­
kań z sekretarzem generalnym 
Sto w a rz ys ze n i a D z i ennika rzy
PRL, red. Andrzejem Maślamkie 
wiczem, na temat: „Jak rodziły

się porozumienia gdańskie”. 
Pierwsze z tydh spotkań odbę­
dzie się o godz. 11, w zakładzie 
garbarskim w Dębnicy Kaszub­
skiej następne — o godz. 13 w 
kępickiej garbarni oraz o 19 — 
na obozie szkoleniowym ZSMP.

(jot-el)

"';. obóz
Człuchów. Miasto to już od dłuż 
szego czasu pełni funkcję wypo­
czynkowej Mekki dla młodzieży 
zrzeszonej w Związku Młodzieży 
Wiejskiej. Obok uczestników obo 
zów, organizowanych przez Za­
rząd Wojewódzki ZMW w Słup­
sku od poćzątku wakacji w Czlu 
chowie bawią grupy z- różnych 
województw. Pobyt chwalą so­
bie wszyscy, a gościnność tego 
miasta, przysparza Człuchowowi 
następne grupy wielbicieli. Jeśli 
tak dalej będzie, miasto może

stać się popularnym ośrodkiem 
wczasowym.
Na kolejny obóz wyjechała przed 
kilkoma dniami 20-osobowa gru 
pa uczennic Zespołu Szkół Me­
dycznych w* Słupsku. W trakcie 
pobytu będą one miały okazję 
do poznania historii, tradycji 
zadań, jakie ma do spełnienia w 
środowisku wiejskim ZMW. Or­
ganizatorzy liczą również na to, 
że przyszłe pielęgniarki włączą 
się aktywnie w organizację tak 
potrzebnych i popularnych „bia 
łych niedziel”. Dziewczętom za­
proponowany zostanie udział w 
pracach rad zdrowia, działają­
cych przy instancji wojewódz­
kiej i radach rejonowych, (gip) '

| Sygnały

Łan zmarnowanego
Słupsk. Jeden z naszych Czytel­
ników zaprosił nas 16 bm. do 
obejrzenia obsianego owsem 10- 
-hektarowego (na oko) poletka 
przy ulicy Wiatracznej, tuż obok 
cieplarni miejscowego zakładu 
ogrodniczego. Jest to właściwie... 
łan nie zżętej słomy, jako że 
znaczna część ziarna „wykłosiła 
się” na ziemię. Reszta też pew­
nie się zmarnuje. W aktualnym 
stanie koszt kombajnowania

przekroczyłby bowiem zyski ze 
zbioru zasiewów.

Karygodne marnotrawstwo! O- 
bojętnie, czyją własność stano­
wi owo .pole, Moś powinien 
przywołać do porządku „gospo­
darza”. Nikomu nie wolno prze­
cież zaprzepaszczać naszego 
wspólnego dobra, i to właśnie w 
dobie nękającego kraj kryzysu 
gospodarczego! (jot-el)
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CZWARTEK 
BRONISŁAWA, ILONY

Telefony
»LUPSK: »87 — MO, 898 - »tr«8
Połam*, «99 — Pogotowie Ratun­
kowe. Informacji» kolejowa: 834 — po­
ciąg-: odijeżKltaijąicie, 833 — PoCiągt
przyjeżdżając«

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-0114, ul. 
22 Lipca 14, t«l. M-44; LĘBORK — 
Apteka nr 77-006, ul. Pokoju 4. 
tel. 211-52.

* ./ * ** \< \

SŁUPSK — Muzeum Pomorza Środ­
kowego (Zamek, Książąt Pomorskich) 
— g. (prócz poniedziałków i wtor­
ków) _ 10-4«-, w czwartki: 10—1 a
1) Sztuka dawna (od XIV—XVII w.) 
Pomorza, 2) Stanisław I. Witkiewicz 
_ .Portrety”, 3) Grafika lamajska 
w Nepalu, 4) Z dziejów Słupska; 
M.LY-N ZAMKOWY — Kultura i sztu 
ka Pomorza Zachodniego oraz An­
toni Barton — rzeźbiarz z Prze­
chlewa; B< W a (Baszta Czarownic) — 
g. 9—16 (prócz poniedziałków i w tor 
ków) — Malarstwo Ryszarda Lecha 
z Koszalina; KLUB MPiK — malar­
stwo i rysunek Ryszarda Siennic­
kiego

Kino
SŁUPSK

MILENIUM - Wejście smoka (Hong- 
kong-USA, 1. 18) pan. — g. 15.30,
17.45 i 20
POLONIA — Superpotwór (ja.p.) — 
g. 15.30 oraz: Sprawa Kramerów
(obyczaj. USa, 1. 15) — g. 17.45 i 20 
DELTA (Rędzikowo) — Wciąż o mi­
łości (f r., 1. 15)
BYTÓW — Dubler (fir., 1. 12) pan. 
CiZAIRNE: PRZODOWNIK — Tom
Horn (USA, 1. 18) pan.; WIARUS — 
Racja stanu (fr., 1. 15)
CZŁUCHÓW — dziś nieczynne 
DAMNICA — dziś nieczynne 
DEBRZNO: KLUBOWE — Obcy — I 
pasażer „Nostromo” (ang.-USA, I. 15) 
paw.; PIONIER — dziś nieczynne 
DĘBNICA KASZUBSKA — dziś nj*. 
czynne
KĘPICE — Epitafium dla Barbary 
Radziwiłłówny (pol., 1. 15)
LĘBORK: FREGATA — Dziewczyna 
i chłopak (poi.) oraz: Dzięki Bogu 
już piątek (USA, 1. 15)
ŁEBA — Śniegowy listonosz (radź.), 
Konoipielka (pol., 1. 15) oraz: Tom 
Horn' (USA, 1. 18) pan.
MIASTKO — Policjantka (fr., 1. 1») 
PRZECHLEWO — dziś nieczynne 
SŁAWNO — Mefisto (węg., 1. 15) 
SIBMIIROWICE - Saturn 3 (ang., 
1. 15)
USTKA — Strzały Robin Hooda (a.ng„ 
l. 12), Komandosi z Nava-rony (ang., 
1. 15) oraz: Ucieczka z Nowego Jor­
ku (USA, 1.. 18) pan.

Podajemy ma, podstawie I ti formacji 
OPRF!

Na doftynkl 
do Racławic
Słupsk. Ponad 50-osobowa grupa 
dziewcząt i chłopców, członków 
Związku Młodzieży Wiejskiej, u- 
czestniczyć będzie w centralnych 
dożynkach ZMW, które w dniach 
3—4 września odbędą się w Rac 
ławicach (województwo kielec­
kie). Wyjazd do Racławic jest 
nagrodą za dotychczasową pra­
cę społeczną w organizacji. Człon 
kowie ZMW ze Słupskiego u- 
czestniczyć będą we wszystkich 
uroczystościach, towarzyszących 
dożynkom w tej miejscowości.

(K»P)

Zawody »pławików«
Słupsk. Koło Polskiego Związku 
Wędkarskiego w Słupsku na 
stawku łabędzim organizuje w 
dniach 20 j 27 bm. zawody spła- 
wiikowe w kategorii seniorów i 
juniorów. Warunkiem uczestnic­
twa w zawodach jest udział w 
pracach przy remoncie schronis­
ka wędkarskiego w Krzyni. Za­
pisy przyjmowane są w .siedzi­
bie kola, przy ulicy Zamenho­
fa. 1. (gip)

Wieczory muzyki country
Ustka. Nie lada atrakcję -zgotowało 
mieszkańcom i sezonowym gościom 
Ustki kierownictwo Miejskiego Do­
mu Kultury. Aiby dać trochę odet­
chnąć miejscowym melomanom,, po ko 
clo.kwr.lkiu wywołanym przez młodzie 
żiowe grupy rockowe spod znaku 
„mocnego uderzenia”, zakontrakto­
wało ono dwa (na razie) „spotkania 
z muzyką country”. Red. Korneliusz 
Pac uda z radiowej „Trójki” muzycz 
nej zaprezentuje najnowsze prze­
boje country m-uisic. Będą to nagra­
nia płytowe utworów, figurujących 
na światowej liście przebojów oraz 
utrwalone przez red. Paeudę na ta­
śmie magnetofonowej fragmenty kon 
certów z niedawnego „Międzymarodo 
wago pikniku Country” w Mrągo­
wie.

Pierwsze ze wspomnianych spotkań 
odlbędżie się dzisiaj <18 bm.) o godz. 
19.30 w klubie Domu Rybaka, dru­
gie — jutro, również o godzinie 19.30 
— w saii widowiskowej MDK.
Wstęp wolny, (jot-el)

15

D0.-08C



S'a. 8 GŁOS POMORZA 18 VIII 1983 r.

Prasa NRD o 
E. Honeckera
Berlin (PAP) „Rozpoczęcie przy­
jacielskiej wizyty w Polsce", 
„Braterskie powitanie Ericha Ho 
neckera przez Wojciecha Jaru­
zelskiego” — pod takimi nagłówka 
mi rozpoczęły na pierwszych ko 
lumnach relacje z wizyty środo­
we dzienniki NRD.
Radio i telewizja NRD przeka­
zały bezpośrednie sprawozdania 
i relacje z rozpoczęcia i przebić 
gu pierwszego dnia wizyty.
Prasa zamieściła także krótkie 
informacje na temat stolicy Pol 
ski, Grobu Nieznanego Żołnie­
rza i cmentarza żołnierzy ra­
dzieckich w Warszawie.
Informując o spotkaniu E. Ho­
neckera i W. Jaruzelskiego w 
gmachu KC PZPR prasa NRD 
podkreśla, że wyrazili oni prze­
konanie, iż rozmowy w toku wi­
zyty dadzą nowe impulsy dla 
współdziałania PZPR i NSPJ o- 
raz PRL i NRD.
Dzienniki NRD podają, że przed 
miotem rozmów plenarnych by­
ła szeroka informacja o sytuacji 
w PRL i NRD, zagadnienia sto­
sunków dwustronnych oraz pou- 
stawowe zagadnienia sytuacji 
międzynarodowej.

wizycie 
w Polsce

Prasa NRD pisze, że obie strony 
wyraziły zadowolenie z pomyśl­
nego rozwoju przyjaźni i współ­
pracy między obu bratnimi par­
tiami, państwami i narodami, o- 
raz zamiar dalszego umacniania 
i pogłębiania stosunków w dzie- i 
dżinie politycznej, ekonomicznej, j 
naukowo-technicznej i kultural- j 
nej. Szczególną uwagę zwrócono i 
na dalszy rozwój braterskiej i 
współpracy między PZPR i | 
NSPJ.
Prasa NRD podkreśla także, iż j 
tematem wymiany poglądów b\ - 
la dalsza współpraca gospodar­
cza i naukowo-techniczna, w 
tym m. in. problemy koordyna­
cji planów społeczno-gospodar- ; 
czych na lata 1986—1990.
W relacjach prasy NRD odnoto- \ 
wano też opinię obu przywód- j 
ców, że rozmieszczenie nowych ; 
rakiet amerykańskich w europej 
skich państwach NATO oznacza­
łoby niebezpieczne zagrożenie 
nie tylko dla Europy, ale i całe­
go świata. We wszystkich rela­
cjach z rozmów i spotkań pod­
kreśla się, iż przebiegały one w 
atmosferze serdecznej przyjaźni 
i pełnej zgodności poglądów.

I

Przywódca KPCh o stosunkach z ZSRR i USA
Pekin (PAP). W Pekinie opubli­
kowano fragmenty odpowiedzi 
sekretarza generalnego KC KPCł> 
Hu Yaobanga (Hu Jao-Panga) na 
pytania dziennikarzy japońskich 
z dyrektorem dziennika „Mann- 
chi Shimbun”. Zapytany, jak wi 
dzi przyszłość stosunków radziec 
ko-chińskich, Hu Yaobang stwier 
dził: „Mamy' nadzieję na norma­
lizację stosunków z ZSRR. Te­
raz jeszcze nie można powie­
dzieć, że są normalne. Sądzę, że 
w końcu pójdą one tą drogą. Ich 
normalizacja będzie korzystna 
dla narodów obu naszycn 
państw i dla pokoju światowe­
go”.

Ustosunkowując się następnie do 
sprawy stosunków między Chi­
nami a USA, sekretarz general­
ny KC KPCh stwierdził, że na­
dal istnieje nie rozsupłany węzeł 
jakim jest sprawa Tajwanu. Pro 
blem ten dotyczy suwerenności 
oraz wewnętrznej polityki Chin 
i ChRL nie może pójść na żad­
ne ustępstwa — podkreślił.

Mówiąc o przyszłości Tajwanu, 
Hu Yaobang wskazał, że im 
wcześniej nastąpi zjednoczenie 
Tajwanu z ojczyzną,tym większe 
korzyści odniosą również władze 
tajwańskie.

Z kamerą
po Neubrandenburgu
Neubrandenburg, stolica zaprzy­
jaźnionego z Pomorzem Środko­
wym okręgu w NRD, jest mia­
stem, w którym bardzo ceni się 
tradycje. Lo takich zaś należą 
m. in. ludowe kiermasze, przy 
wielu świątecznych okazjach u- 
rządzane w centrum miasta (na 
zdjęciu u góry). Neubrandenburg 
jest zresztą miastem starym. 
Niestety, ostatnia wojna przy­
niosła mu znaczne zniszczenia. 
W gruzach legło wiele cennych 
zabytków. Zachowały się jednak 
m. in. dawne obronne mury 
miejskie z wbudowanymi w nie 
później kamieniczkami z tzw. 
pruskiego muru (na zdjęciu po 
lewej), (jap)

Zdjęcia J. Patana

Reakcje po wizycie Arensa w Libanie
Bejrut (PAIP). Syryjskie środki ma­
sowego przekazu wezwały do obale­
nia rządlu prezydenta Libanu Amina 
Dżemajela. Jest to wyraz ostrej dez­
aprobaty władz syryjskich wywoła­
nej zgodą kierownictwa Libańskiego 
na wizytę w Bejrucie izraelskiego 
ministra obrony Mosze Arensa. 
Podczas niespodziewanej wizyty 
ytrens spotkał się z przywódcami pra 
w’Lcy libańskiej. Oświadczył on, iż 
Izrael zamierza wycofać swoją armię 
z rejonu gór Szuf „w najbliższej 
przyszłości”, nawet wówczas gdy rzą

dowi Dżemajela nie uda się rozwią­
zać konfliktu między milicją chrze­
ścijańską a ugrupowaniami Dru- 
zów.
Dziennik „Al-Baas” (organ rządzącej 
w Syrii Partii Socjalistycznego Od­
rodzenia Arabskiego) określi! wizytę 
Arensa jako wyzwanie rzucone Li­
banowi, Syrii i pozostałym krajom 
świata arabskiego. Wizyta ta — pi­
sze dziennik — świadczy o tym, że 
rząd Dżemajela zerwał wszystkie 
więzy z narodem.

Sport ■ sport
Grajq trzecioügowcy

;;Święta wojna” w Słupsku
W tym sezonie piłkarskim spot­
kań określonych jako ,,derby” 
będzie na Pomorzu Środkowym 
aż kilkanaście. Mamy bowiem w 
III lidze czterech przedstawicie­
li (Gwardię, Gryfa, Czarnych i 
Jantara), którzy podzielą się 24 
punktami.

Jako pierwsi w szranki staną 
odwieczni rywale ze Słupska — 
Czarni i G:yf. Ostatnie spotka­
nia mistrzowskie zespoły te ro­
zegrały w sezonie 1980/81. Dwa 
zwycięstwa' odnieśli wówczas 
gryfici (3:2 i 2:1).
Obecny sezon piłkarze Czarnych 
rozpoczęli od remisu w Tczewie 
z Wisłą. Natomiast w ubiegłą 
sobotę wygrali towarzyskie spot­
kanie z Wybrzeżem w Objeździe 
aż 8:1.
W porównaniu z ubiegłym sezo­
nem w składzie zaszły dość is­
totne zmiany. W bramce wystę­
puje utalentowany junior, B. 
Węcławik. Na pozycji stopera 
gra, pozyskany z Darlovii, M. 
Suwalski. Do zespołu awanso­
wali także Z. Furman (przybył 
z Garbarni Kępice) oraz wycho­
wankowie — M. Sidor i R. Klo­
nowski. * 1

Zespół Gryfa wystartował świet­
nie. W lidze rozgromił Elanę 4:0. 
W 1/32 Pucharu Polski, wystę­
pując w odmłodzonym składzie 
i ostatnie 30 min. grając w 
„dziesiątkę” (bolesnej kontuzji 
uległ R. Mądrachowski), wyeli­
minował groźną drużynę Warty 
Poznań. Trener T. Wanat nie 
jest jednak w zbyt dobrym na­
stroju, ponieważ — jak to sam 
określił — ma „szpital” w dru­
żynie”. Kontuzje leczą: B. Chwi­
stek. R. Mądrachowski i W. Ko­
rycki. Poważnie chory jest S. 
Świątek. Czy młodzież zdoła wy­
pełnić powstałe luki?
W najbliższe sobotnie popołudnie 
(gódz. 17) na stadionie przy ulicy 
Zielonej zapowiada się zatem wy­
równana walka o punkty, a ten 
kto wygra, awansuje do ścisłej 
czołówki. Trenerzy obu zespołów 
gwarantują sportową postawę 
swoich podopiecznych, liczą je­
dnocześnie na gorący i kultural­
ny doping sympatyków futbolu. 
Mecz wywołuje duże zaintereso­
wanie. Jak nas poinformowano, 
bilety można już nabywać w 
sekretariacie MZKS Czarni przy 
ulicy Grottgera 18, w godz. 
10—15. (ebuar) * 2

R. Podlas zdyskwalifikowany dożywotnio
Prezydium zarządu PZLA zapoznało 
się w dniu 16 bm. z okolicznością; 
mi incydentu, który miał miejsce 
podczas Mistrzostw Świata w Hel­
sinkach, dotyczqceqo Ryszarda Pod 
łasa i Ryszarda Wichrcwskiego. Ko 
misja dyscyplinarna PZLA po wyslu 
chaniu wyjaśnień obu zawodników, 
postanowiła:

1. Ukarać dożywotnia dyskwalifi­
kacją Ryszardo Podlasa za to, że 
w dniu 13 sierpnia 1983 roku w 
Helsinkach zabrał w zamiarze przy 
wlaszczenia cztery pary pantofli 
lekkoatletycznych z wystawy zorgani 
zowanej przez producenta w wiosce 
zawodniczej. Dożywotnio dyskwalifi­

kacja wymaga zatwierdzenia przez 
GKKFiS.
2. Ukarać dwuletnią dyskwalifikacją 
Ryszarda Wichrowskiego za to, że 
udzielił pomocy Ryszardowi Podla­
sowi w przeniesieniu przywłaszczo­
nych pantofli.
Obuwie zostało właścicielowi zwró­
cone. W dniu 15 bm. Podlas i Wi- 
chrowski zostali ukarani w Helsin­
kach przez miejscową instancję, w 
trybie karno-administracyjnym, grzy 
wnami. Grzywny te zostały przez 
nich zapłacone.
Przy wymiarze kary komisja dyscy­
plinarna wzięła pod uwagę stopień 
zawinienia oraz dotychczasową po­
stawę każdego z zawodników.

Opozycja SPD zarzuca rządowi RFN 
bezczynność w kwestii rakiet

R. Reagan
przesłuchiwany przez FBI
Waszyngton (PAP). Po kilkudniowej 
podróży, podczas której odwiedzi! 
południowe regiony kraju «raz zło­
ży! krótką wizytę w Meiksyku, pre­
zydent Reagan przybył 16 bm. na 
letni wypoczynek w swej posiadło­
ści w pobliżu Santa Barbara w Ka­
lifornii. Cień na te waikaeje rzuca 
jednak wciąż trwające dochodzenie 
w sprawie sposobu uzyskania przez 
ekipę Reagana dokumentów prezy­
denta Cartera podczas kampanii pre 
zyldenckiej w 1980 roku. 16 bm. po­
dano do wiadomości, iż sam Reagan 
przesłuchiwany był w tej sprawie 
Id bm. w czasie blisko godzinnej 
pozimowy z agentami FBI. Rzecznik 
piałego Domu, Larry Speakes nie 
Soda! szczegółów na temat tej roz- 
dnojwy — powiedział jedynie — moż­
na zakładać, że prezydent podtrzy­
mał swe uprzednie oświadczenia, o 
niewiedzy, że dokumenty Cartera 
znajdowały się w posiadaniu jego 
ludzi.
FBI bada obecnie sprzeczności w wy 
po wiedz iach członków ekipy Reaga­
na. Obecny szef personelu Białego 
Domu, James Baker oświadczył, iż 
otrzymał dokumenty Cartera od sze 
fa kampanii Reagana, Williama Ca- 
seya, obecnie dyrektora CIA. Ten 
ostatni zaprzeczył jednak, jakoby 
kiedykolwiek miał do czynienia z 
tymi materiałami.

Bonn (PAP). W związku z roko­
waniami genewskimi w sprawie 
nuklearnych broni średniego za 
sięgu. opozycja socjaldemokra­
tyczna (SPD) zarzuciła rządowi 
federalnemu, że nie wywiera do 
statecznej presji na rząd ame­
rykański, aby nakłonić go do 
kompromisu. Wiceprzewodniczą 

j cy frakcji SPD w Bundestagu 
\ Horst Ehrnke skrytykował sta­
nowisko kanclerza Kohla stwier 
■dzając, że wskutek „bezczynnoś­
ci” w tei kwestii kanclerz na­
rusza swój konstytucyjny obo­
wiązek czynienia wszystkiego dla 
odwrócenia szkód od społeczeń­
stwa zachodnicniemieckiego. Po 
lityik SPD określił jato „depry: 
mującą gruboskórność i samo­
zadowolenie” z jakimi Kohl, o- 
granicza się do powtarzania w

tej niezwykle ważnej kwestii 
poglądów administracji waszyng 
tońskiej. Na Kohla spadnie głów 
na odpowiedzialność, jeżeli A- 
merykanie zlekceważą interesy 
RFN i Europy — oświadczył 
Ehrnke w rozmowie z dzienni­
karzem DPA.

Ehrnke wyraził pogląd, że kan­
clerz Kohi nie tylko nie breni 
wobec USA z należytą ostrością, 
interesów zachodnioniemieckich 
i zachodnioeuropejskich lecz, co 
więcej, w czasie pierwszej wizy 
ty w Waszyngtonie w ub. roku 
złożył wobec prezydenta Ronal­
da Reagana „przysięgę wasala ’. 
Obiecał prezydentowi, że zgodzi 
się na instalację w RFN ame­
rykańskich atomowych broni 
średniego zasięgu nawet wów­

czas, jeżeli sprzeciwią się inni 
partnerzy z NATO.

W i c e pr ze w o dn i c zą c y f r akc j i
SPD zwrócił ponadto uwagę, iż 
rząd federalny wypowiada się 
inaczej wobec Waszyngtonu, a 
inaczej wobec zachodnioniemiec- 
kiej opinii publicznej. Na uży­
tek opinii publicznej w RFN 
Kohl i minister spraw zagra­
nicznych Hans-Dietrich. Gene her 
mówią o możliwości kompromi­
su w Genewie. Ma to wywołać 
wrażenie, że nie będzie to wina 
rządu federalnego, jeśli w Ge­
newie nie zostanie osiągnięty 
pozytywny rezultat. W Waszyng 
tonie natomiast rząd federalny 
zapewnia, że nadal obstaje przy 
bezkompromisowej linii amery­
kańskiej.

Rekord świata > 
sztangisty Kuby
Podczas Igrzysk Panamerykań- 
skich rozgrywanych w Caracas, 
reprezentant Kuby — Daniel 
Nunez ustanowił rekord świata 
w podnoszeniu ciężarów. Startu­
jąc w wadze piórkowej (60 kg), 
Nunez wyrwał ciężar 138,0 kg. 
Jest to wynik lepszy o 0,5 kg 
od oficjalnego rekordu świata na 
leżącego również do Nuneza, a 
.ustanowionego w listopadzie ubr. •

W skrócie
• VI etap ()M, wadzący / Bańskiej 
Bystrzycy .był najdłuższym w tego­
rocznym Wyścigu Dookoła Słowacji. 
Liczył 179 km. Na stadionie w Sta­
rej Turze najszybciej finiszował li­
der wyścigu — Bernd Drogan (NRD), 
przed swym rodakiem — Olafem Lu­
dwigiem — obaj uzyskali czas 4:43.46. 
Polacy wypadli slaibó. Wycofali się 
już z wyścigu: Jerzy Świnoga i
Adam Zagajewski.

• W Olsztynie rozegrano rewanżo­
wy pojedynek siatkarzy Polski i 
ChiRL. Tym razem lepsi byli goście, 
wygrywając 3:1 (15:11, 15:11, 5:15,
15:10).

• Nie powiodło się dwójce polskich 
tenisistów w rozpoczętych w łotew­
skiej miejscowości Jurmala Mistrzo­
stwach Europy Amatorów. Henryk 
Drzymalskl przegra! z Węgrem Cse- 
paiem 5:7, 3:6, a Leszek Bieńkowski 
uległ Rosjaninowi Pugajewowi 4:6, 
3:6.

• Po doskonałym starcie naszych 
reprezentantów w żeglarskich mi­
strzostwach świata w klasie finn, 
przyszły niepowodzenia. Wczoraj 
agencje podały oficjalne wyniki trze 
Ciego wyścigu, w którym Polacy za­
jęli dalekie miejsca i spadli w kla­
syfikacji' łącznej. Mirosław Rychcik 
jest na 8, a Hemryk Blaszka na 9 
pozycji. Rrowadżi Lasse Hjortnaes 
(Dania).

• Na rozgrywanych w Palma de Ma 
jot ca mistrzostwach świata juniorów 
w koszykówce zakończono spotka­
nia eliminacyjne. Do ścisłego finału 
awansowały: Brazylia, RFN, ZSRR, 
Włochy, Jugosławia L Argentyna. 
Bez gier znalazły się w nim druży­
ny USiA i Hiszpanii.

® Piłkarzem roku w RFN wybrany 
został piłkarz wicemistrza kirajiu, 
Werde ru Brema — Rudolf Voeller. 
Zdobył on w ub. sezonie tytuł kró­
la strzelców Buindesligi, choć w klu­
bie gra na pozycji pomocnika.

Przełożył: Marcin Pacuła

— A więc, problemy, na jakie 
się najczęściej natykamy, gdy 
chodzi o dzieci o jakich pani mó­
wi i, jak sądzę, problemy charak 
terystyczne dla wszystkich szkół, 
ale które, oczywiście, rysują się 
ostrzej w szkołach o dużej licz­
bie tych dzieci...

Opowiadała o swoich codzien­
nych kłopotach. Doskonale znała 
ten temat. Czyż nie pisała dzie­
siątków sprawozdań dla minister 
stwa, raportów, które nie wywo­
ływały żadnego oddźwięku?

Dziennikarka szybko notowała, 
zapełniając kolejne kartki note­

su. Jej towarzysz postukiwał ma 
chinalnie palcami po futerale 
jednego ze swoich aparatów foto­
graficznych, nie podnosząc oczu, 
z obojętną miną, jak gdyby te­
mat rozmowy zupełnie go nie in­
teresował.

— Bardzo ciekawe, to co pani 
mówi — powiedziała dziewczyna.

— Czy pani przeprowadza takie 
wywiady także w innych szko­
łach, czy tylko w tej?

— Alain Fergeat... — dziewczy­
na wskazała ręką swojego towa­
rzysza — i ja, przeprowadzamy 
wywiady na północnym przedmie

ściu, ale nasi koledzy robią to 
samo w innych dzielnicach Pary­
ża.

— Rozumiem.
Mówiła jeszcze przeszło pół 

godziny. Była zadowolona, że ma 
słuchaczy i że może mówić na te 
mat, który ją żywo interesuje. 
Poza tym ten wywiad może prze­
cież wywołać jakiś oddźwięk, a 
może nawet była to dla niej 
szansa zwrócenia uwagi szerszej 
opinii publicznej, może i mini­
sterstwa, na tę sprawę? Gdyby 
ten reportaż przyczynił się do 
polepszenia losu tych kochanych 
dzieci, bardzo by się cieszyła, że 
miała w tym swój udział.

— ...to by było chyba wszyst 
ko — powiedziała wreszcie.

— Dziękuję. Pani wypowiedź 
była bardzo wyczerpująca.

— Mam nadzieję, że okaże się 
przydatna.

— Mówiła pani bardzo intere­
sująco.

Dziennikarka złożyła zapisane 
kartki”! razem z długopisem wło 
żyła je do teczki.

— Jest jeszcze coś, o co chcia­
łam panią prosić.

— Tak, słucham?
— Chcielibyśmy zrobić zdjęcia 

kilkorga dzieci różnych narodo­
wości. Wczoraj, w rozmowie te­
lefonicznej, powiedziała pani, że 
io jest możliwe?

— Rzeczywiście.
— Może więc czworga dzieci, 

dwóch chłopców i dwóch dziew­
czynek, bo przecież to jest szko­
ła koedukacyjna.

-- Proszę bardzo.
— Jpośród najmłodszych, jeśli 

lo nie sprawi pani kłopotu, w 
wieku sześciu, siedmiu lat.

— Chwileczkę.
Kierowniczka podniosła słu­

chawkę telefonu i nacisnęła przy­
cisk wewnętrznej linii.

— Ewelina?
Rozmawiała chwilę i potem od 

łożyła słuchawkę.
— Załatwione.
— Dziękuję. Chcielibyśmy zro­

bić kilka zdjęć na dziedzińcu 
szkolnym, a także w klasie.

Kierownicza spojrzała na ze­
garek.

— Za kwadrans będzie pauza. 
Przyprowadzą tu czworo dzieci, 
tak jak pani prosiła i pójdę ra­
zem z wami. Będziecie mogli zro 
bić zdjęcia na dziedzińcu, a kiedy 
usłyszymy dzwonek na przerwę, 
pójdziemy do jakiejś pustej kla­
sy i w ten sposób nie będziemy 
nikomu przeszkadzać.

— To bardzo uprzejmie z pa­
ni strony.

Zastukano Utf drzwi i do poko­
ju weszła zastępczyni kierownicz­
ki, prowadząc przed sobą dwóch 
małych chłopców i dwie dziew­
czynki. Onieśmielone dzieci spu 
ściły oczy.

Kierowniczka i dziennikarze 
powstali z miejsc.

— Nie bójcie się, dzieci — po­
wiedziała dziennikarka, uśmie­
chając się przyjaźnie i podeszła 
do dzieci. — Jak się nazywają?

— To jest Malika — odpowie­
działa zastępczyni kierowniczki 
— tamta dziewczynka ma na 
imię Encarnacion, ten chłopiec to 
Sadok, a tamten, który się cho­
wa z tyłu, to Joao.

— Jakiej są narodowości?
— Joao jest Portugalczykiem, 

Malika — Tunezyjką, Encarna­
cion Hiszpanką, a Sadok Algier­
czykiem.

— Doskonale. Pójdziemy zrobić 
zdjęcia? — .dziennikarka zwróci­
ła się do kierowniczki.

— Idziemy. »
Wyszli z pokoju. Fotoreporter wy 
chodził ostatni, więc kierownicz­
ka nie mogła zauważyć, że wziął 
filiżanki, w których młoda dzień 
nikarka i on sam pili herbatę i 
że włożył je do jednego z fute­
rałów, z którego przedtem wy­
jął aparat fotograficzny i trzy­
mał teraz w ręku.

Zrobił kilka zdjęć dzieci na 
dziedzińcu szkolnym, a po dzwon 
ku na przerwę fotografował je 
w jednej z klas, po czym młoda 
dziennikarka zwróciła się z uśmic 
chem do kierowniczki:

— Chcielibyśmy jeszcze skorzy­
stać z pani uprzejmości i zrobić 
parę zdjęć na schodkach przed 
szkołą.
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